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Budowniczowie Pałacu Kuitury i Nauki 
zakończyli montaż konstrukcji 
cząści wysokościowej gmachu

WARSZAWA (obsl. w ł.). 16
października budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki im. J. 
Stalina w Warszawie zakończy 
li budowę konstrukcji wysoko­
ściowej części gmachu 

Montaż zakończono równo w

zmontowano 44 piętra kon­
strukcji. Użyto do tej budo­
wy konstrukcji stalowej o łącz­
nej wadze około 16 tysięcy ton 

Obecnie załoga przygotowuje 
się już do ustawienia na szczy­
cie gmachu iglicy. Pierwszy

365 dni od rozpoczęcia robót ¡element tej złocistej iglicy pod- 
przy ustawianiu tej konstrukcji ciągnięty został do zmontowa 
W ciągu roku z dnia na dzieńj nia na platformę, 
na oczach mieszkańców stolicy I (js)

N a  cześć 36 rocznicy W ¡e lk i ego Październ iku

Górnicy zwiększy wydobycie
Masowy udział w czynie 

październikowym biorą górnicy 
licznych kopalń węgla.

Realizacja podjętych zobo­
wiązań produkcyjnych pozwoli 
załodze kopalni „Wieczorek" 
podnieść o jeden procent ogólną 
wydajność zakładową w sto­
sunku do II I  kwartału br. i 
wykonać roczny pian wydoby­
cia do 22 grudnia br.

Prócz tego zobowiązano się 
przebudować jeszcze w br. 35 
mieszkań robotniczych, a 35 
rodzin górniczych ma otrzy­
mać nowe' mieszkania. Liczba 
miejsc w przyzakładowym żlob 
ku zostanie zwiększona o 15.

Załoga kopalni „Barbara- 
Wyzwolenie“ postanowiła ' w 
bm. wydobyć 3.551 ton węgla 
ponad plan miesięczny, przyś­
pieszyć o 5 dni zadeklarowany 
w zobowiązaniach długookreso­

wych termin wykonania roczne 
go planu wydobycia, tj. wyko 
nać roczne zadanie do 9 grud 
nia.

W celu polepszenia warun 
ków pracy postanowiono jesz­
cze w roku bież., na miesiąc 
przed zaplanowanym terminem 
oddać do użytku nowoczesne 
urządzenia wentylacyjne w jed 
nym z szybów. Pracownicy wy­
działu montażowego zapowie 
dzieli instalacje tzw. osłon 
bezpieczeństwa na wszystkich 
nowozainstąlowanych urządze­
niach transportowych.

Pracownicy działu socjalno- 
bytowego postanowili na 
„Dzień Górnika“ uruchomić 
przedszkole dla 120 dzieci i 
świetlicę dla 80 dzieci.

Cenne zobowiązania podjęli 
górnicy kopalni „Siemianowi­
ce“ .

Radzieckie metody pracy pomagają 
w walce o wzrost produkcji

Wybitny tokarz radziecki tow. A. W. Pawłów wśród metalowców Stolicy

Zamiast 3,5 godziny -  12 minut

Więcej artykułów d!a wsi
Realizując swe zobowiązania j kuźni przystąpili pracownicy

październikowe robotnicy od 
działu kuźni Zakładów Mecha­
nicznych w Tarnowie wyprodu 
kują w bież roku z odpadów 22 
tony artykułów gospodarstwa 
wiejskiego, jak: grabie, siekie­
ry, podkowy, kopaczki, okucia 
budowlane i wiele różnych 
przedmiotów gospodarstwa do­
mowego. Do wykonania tych 
zobowiązań wspólnie z załogą

techniczni. Postanowili oni wy 
konać dokumentację techniczną 
nowych asortymentów, by zało­
ga kuźni jeszcze w bież. mie 
siącu mogła dać chłopom pierw­
sze tony tych artykułów.

790 ton nawozów sztucznych 
ponad plan postanowiła wypro­
dukować do końca .br. załoga 
fabryki supertomasyny „Bonar 
ka" w' Krakowie.

WARSZAWA (obsł. w ł.).
W dniu 20 bm. serdecznie 
witała załoga FSO na Że­
raniu swojego gościa, wy- 
letnego tokarza radzieckiego, 
członka delegacji WOKS 
przebywającej w Polsce w 
związku z Miesiącem pogłębie­
nia przyjaźni polsko-radziec­
kiej, tow. A. W. Pawiowa.

Młody, bo zaledwie 26-letni 
A W. Pawłów jest już 10 lal 
tokarzem w Moskiewskich Za­
kładach Obrabiarek itru Ordżp- 
nikidze. Kieruje on 6-osobo- 
wą brygadą młodzieżową toka­
rzy w wydziale remontowym. 
Tow. Pawłów osiąga ponad 250 
procent normy.

Tow. Pawłów z wielkim za­
interesowaniem zwiedzał Fa­
brykę Samochodów Osobowych 
na Żeraniu. Co chwilę zatrzy­
muje się by porozmawiać z 
pracującymi tu robotnikami.

Pytanie w języku rosyjskim, 
odpowiedź w polskim. Widać 
jednak, że rozumieją się do­
skonale.

Serdeczne przywitania, gorą­
ce uściski rąk, co chwilę pa­
dają fachowe terminy: noże, 
długość posuwu, obroty, węgli­
ki spiekane, gładkość, grubość 
wióra itd.

Do tow. Pawłowa zwraca się 
dyrektor Tracikiewicz.

— Czy bylibyście tak uprzej 
mi, towarzyszu — pokazać na­
szym pracownikom jak pracu 
jecie na tokarce.

Za chwilę ubrany już w 
płaszcz roboczy tow. Pawłów 
kontroluje maszynę, sprawdza 
noże Kolesowa, przyrządy 
Uważnie przegląda : rysunek 
techniczny..

Zadanie: wykonać wałek wie- 
lowpustowy do tokarni. Norma 
przewidziana na wykonanie: 
trzy i pól godziny.

Jeden z przodujących toka 
rzy z Warszawskich Zakładów 
Budowy Urządzeń Przemysłu 
wych tow: Jerzy Sawicki mó 
wi:

Zwiększyć produkcję I zmniejszyć ilość braków 
postanawiają włókniarze

Załoga ZPB im. Armii Lu­
dowej w Lodzi podjęła zobo 
wiązanie wykonania przed ter 
minem rocznego planu pro 
dukcji. Np. przędzalnia odpad 
kowa ma wykonać swe zada 
nia roczne do 8 grudnia tir., 
tkalnia — do 15, a przędzalnia 
średnioprzędna do 18 grud 
nia br. Wykonanie tych zobo 
wiązań przyniesie ponadphmo 
w o kilkaset tys. metrów tka 
nin na odzież i bieliznę.

Dziesiątki tysięcy kg prze 
dzy na tkaniny i wyroby dzie 
wiarskie wyprodukują ponad 
plan październikowy i IV kwar 
■tału br. przędzalnicy WZPB im 
1 Maja. Czyn ten pozwoli im 
odrobić poważną część zaległo 
ści z pierwszych miesięcy br 

Prawie cała załoga ZPW im 
Barlickiego w Lodzi stanęła do 
czynu październikowego. Setki 
prządek i tkaczy tych zakła­
dów, podejmując zobowiązania 
postanowiły podnieść znacznie 
jakość produkowanych tkanin 
i pracować bez braków. Ogó 
łem realizacja zobowiązań za 
togi ZPW im. Barlickiego przy 
niesie do końca br. przeszło 
10 tys. kg przędzy i przeszło 
31 tys. m tkanin ponad plan 

Wiele cennych zobowiązań 
produkcyjnych na cześć 36 ro 
cznicy Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej podjęły ZPB w 
Pabianicach, Ozorknwie, Zyie 
rzu i ZPW im. Łukasinskiegi 
oraz dziesiątki innych Zakła 
dów przemysłu włókienniczego 
w Lodzi i woj. łódzkim.

200 dodatkowych 
ton mydła

Załoga Warszawskich Zakła­
dów Przemysłu Tłuszczowego
zobowiązała się m. in. wvpro 
dukować w bm dodatkowo ¿01 
tys kg mydła.

W*oparciu o dziesiątki ze­
społowych i indywidualnych 
zobowiązań, załoga Warszaw 
skich Zakładów Przemysłu Tlu 
szc.zo.wego postanowiła wyko 
nać roczny plan produkcyjny 
według wartości i plan asor 
tymentowy do 15 listopada br

Radiowe meldunki 
rybaków „Dalmoru“

Rybacy „Dalmoru“ , łowiący 
na Morzu Północnym, drogą ra 
diową nadsyłają zobowiązania

Prezes Rady Ministrów 
przyjął ambasadora 

Rumunii
Prezes Rady Ministrów Bole 

sław Bierut przyjął w dniu 20 
bili. Ambasadora Nadzwyczaj 
nego i Pełnomocnego Rumun 
skiej Republiki Ludowej w Pol 
sce Constantina Nistora. (PAP)

podjęte dla uczczenia Wielkiego. 
Października.

Zobowiązania podjęły już za­
łogi kilkunastu trawlerów i lu 
grotrawlerów, m. in. „Pollux". 
Jup ite r“ , „Delfin“ , „Saturn" 
„Pegaz“  ilp. Postanowiły om 
poważnie zwiększyć w bież 
miesiącu połowy, aby dostar 
czyć więcej ryb. Np. załoga 
slntku rybackiego „Pollux“ po 
stanowiła dla uczczenia 36 
rocznicy Rewolucji plan poło 
.wów na bież. miesiąc wykonać 
w 130 procent, oszczędzając 
równocześnie 125 roboczego 
dżin przez wykonanie we wła 
snym zakresie remontu media 
nizmów pomocniczych. (PAP)

Dodatkowe ostrzenie noża stoją przede mną jeszcze o- 
Wprawne i dokładnie obliczone gronine możliwości zwiększe- 
ruchy. Tokarka jest już w ru- nia wydajności pracy, 
eh u.

Nagle, stop.
— Co się stało — woła sto 

jący obok tokarz tow. Zych, 
podbiegając do tokarki.

Niczewo — uspokaja go Pa­
włów rozglądając się dookoła, 
bierze z póiki ochronne okula­
ry i spokojnie je nakłada.

— Nie wolno zapominać o 
bezpieczeństwie pracy — mówi 
tow. Pawłów.

Wykonany detal krąży z rąk 
do rąk. Obecni przy pokazie 
tokarze, technicy i inżynierowie 
sprawdzają go z rysunkiem 
Zgadza się!

Chronométra żyści obliczyli 
czas. Tow. Pawłów wykonał de­
tal w ciągu dwunastu minut, za 
miast w trzy i pół godziny, jak 
przewiduje norma.

Po pokazie odbyło się w świe 
tlicy FSO zebranie, na które 
przybyli kolesowcy z kilkuna­
stu większych zakładów meta 
Iowych z Warszawy i wuj 
warszawskiego. Mówiąc o swei 
pracy, o osiągnięciach i bra 
kach zadawali Pawłowowi kon 
kretne pytania, jak można u 
sprawnie pracę.

W prostych, serdecznych sło­
wach odpowiada tow. Pawłów 
na zadawane tnu pytania. O 
powiada o swej pracy, o sta 
łym podnoszeniu swoich kwali 
fikacji, o szkołach stachanow- 
jsk-ich, o opiece jaką otacza się 
młodych, mniej doświadczonych 
tokarzy.

— Zdawało mi się mówi tow 
Antoni Pośnik, jeden z przodu 
jących kolesowców z FSO — 
że mam duże osiągnięcia w 
mojej pracy. Aie gdy zobaczy 
łem jak pracuje tow, Pawłów, 
zdałem sobie sprawę i  tego, że

— Tow. Pawłów pokazał nam 
piękną robotę. Już po pierw­
szych ruchach widać było do­
skonałego fachowca. Będziemy 
starali się pracować tak, jak 
tow, Pawłów. Po stachanow- 
sku.

M. OLEN

Coraz więcej załóg przemysłu chemicznego 
stosuje nowatorskie metody pracy

(f) W Stalinogrodzie odbył 
się ogólnokrajowy zjazd pra­
cowników przemysłu chemicz­
nego, stosujących nowatorskie 
metodv pracy. Na zjazd przy­
byli: min. Przemysłu Chemicz­
nego Rumiński, wicemin. Prze­
myślu Chemicznego Drożdż i 
sekretarz CRZZ — Czerwiński 

Uczestnicy zjazdu pódsumo 
wali osiągnięcia, uzyskane dzię­
ki stosowaniu postępowych me­
tod pracy, a prze.de wszystkim 
nrzodujących radzieckich metod 
Żandarowej i Agafonowej, me­
tody szkolenia inż. Kowalowa, 
systemu kompleksowego oszczę­
dzania Lidii Korabielnikowej i 
innych. Omówili też niedo­
ciągnięcia w upowszechnieniu 
tych metod oraz sposoby dalsze­

go umasowienia ruchu nowator­
skiego.

Jak wykazały obrady liczba 
robotników stosujących nowa­
torskie metody pracy w .przemy-
ś*e chemicznym szczególnie po­
ważnie wzrosła w br. Metody 
te stosuje obecnie ponad 14.300 
robotników w 111 zakładach 
przemysłu chemicznego, oszczę­
dzając dzięki temu setki ton 
cennych surowców i uzyskując 
wiele ponadplanowych ton pro­
dukcji.

Gorąco powitali uczestnicy 
zjazdu uczonego radzieckiego 
S. R. Sergijenkę,. który prze­
mawiając podczas dyskusji 
przekazał chemikom polskim 
braterskie pozdrowienia od che­
mików radzieckich.

Zmniejszyła się liczba w łókniarzy  
nie wykonujących norm

(f) Od chwili zainicjowania ków — ok. 24 tysięcy — przesz-
w końcu 1951 r. szkolenia me­
todą Kowalowa -.przez załogę 
ZPW im. Waryńskiego w Lo­
dzi, w polskim przemyśle włó­
kienniczym przeszkolono nią 
ok. 45 tysięcy robotników. M i­
mo wielli niedociągnięć, szcze­
gólnie w pierwszym okresie 
szkolenia, wszyscy przeszkole­
ni podnieśli wydajność pracy 
przeciętnie o 9 do 11 procent w 
przędzalniach i o 10 do 12 pro­
cent w tkalniach.

Największą liczbę robotni-

kolonn w przemyśle bawełnia­
nym O wpływie zastosowania 
metody inż. Kowalowa na 
wzrost wydajności pracy świad 
czy fakt, że w ciągu I półrocza 
br. liczba robotników nie wy 
tonujących norm w przemyśle 
bawełnianym zmniejszyła sir 
przeciętnie o jedną trzecią. Jed 
nocześnie w dużym stopniu 
dzięki zwiększeniu kwalifikacji 
robotników, zaznaczył się w 
tvm przemyśle poważny wzrost 
jakości towarów, (PAP)

W FSO nu Żeraniu odbyt  się 30 hm. pokaz szybkościowego 
skrawania nożem Kolesoica Członek delegacji WOKS. tokarz 
Moskiewskiej Fabryk i Obrabiarek im S. Ordżoniktdze tow. 
A  W Pawłów wykona ł element w czasie 12 m inut, zamiast 
przewidzianego normą 3,5 godziny Na zdjęciu: toto. Pawłów  

(w okularach.) przy tokarce
Feto A Nowosielski

Sześć dalszych powiatów 
zwolnionych od miarek i odsypów

10 Ostatnio 5 dalszych po.wia, 
tów przekroczyło 90 procent 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża ze zbiorów 1953 r Są to 
powiaty: Strzelce w woj opol 
skirn, Nowogard w woj szcze 
cińskim, Brzozów w woj. rze 

"szowskim, Żary w woj zielono

P rzodu jące  za łog i m e ld u ją  o p rze d te rm in o w ym  
w y k o n a n iu  p lanu  rocznego

(f) Nadchodzą dalsze mel­
dunki od przodujących załóg o 
przedterminowym wykonaniu 
olanu rocznego M. in wykonała 
tegoroczny plan i produkcyjny 
załoga Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Ostrowiu 
Wlkp.

O wykonaniu z nadwyżką za­
dań planu na rok 1953 w prze­
wozach towarowych i osobo­
wych zameldowało Przedsię­
biorstwo Państwowe „Żegluga 
na Wiśle“ .

Roczny plan na 98 dni przed 
terminem zrealizowała także 
załoga Zakładów Remontowo

Montażowych CRS w woj. opol­
skim. Dzięki temu Zakłady bę­
dą mogły przeprowadzić do­
datkowo kapitalne remonty w 
kilku przetwórniach i chłód 
niach oraz wyprodukować k il­
kadziesiąt wozów i furgonów 
dla potrzeb gminnych spółdziel­
ni.

8 wytwórni podległych Byd­
goskim Zakładom Wapienno- 
Piaskowym zameldowało już o 
przedterminowej realizacji ro­
cznego pianu produkcji według 
wartości.

W woj. lubelskim globalny 
roczny plan produkcji cegły su

rowej wykonały niemal wszyst­
kie cegielnie, podlegle Lubel 
skim Zakładom Terenowego 
Przemysłu Mat Budowlanych 
W wyniku tego cegielnie łuhel 
skiego przemysłu terenowego 
mają dać do końca roku ok. 2.5 
miliona sztuk cegieł ponad 
plan.

Ekspozytura PKS w Gru 
dziądzu złożyła meldunek o wy 
konaniu rocznego planu uUug 
w dniu II  bm. Zadania roczne 
wykonała także Elektrownia 
Grudziądzka m. in. w wyniku 
podniesienia mocy dyspozycyj 
nej.

O przedterminowej realizacji 
rocznego planu produkcji zamęt 
dowały załogi Krakowskich 
Zakładów Kamienia Budowla­
nego, huty szkia w Antoninku 
i MPRB w Nysie.

Pierwszy z jednostek „Dal 
moru" o przedterminowym wy 
konaniu rocznego planu poło 
wów zameldował trawler „U 
ran".

Piany roczne przed terminem 
wykonały także trawlery „Pe 
gaz“ , „Pollux“  i „Podlasie“ , 
wszystkie łowiące na Morzu 
Północnym.

(PAP)

Obecnie liczba powiatów, któ­
re przekroczyły 90 procent rocz­
nego planu obowiązkowych do­
staw zboża, wynosi 44.

W watce o pełną i termino­
wą realizację obowiązków wsi 
wobec państwa na czoło wy­
suwa się sprawa przyśpieszenia

• , ,, ., „ . i  „ dostaw zboża. Wprawdzie po­górskim, Atiastko w wo kosza 13 - 1 ,,p . , . . T.___..... „.inad  milion chłopow wywiązało
się już całkowicie, a czysto zńskim i Tarnowskie Góry w 

woj. stalinogrodzkim. W po 
wiatach tych chłopi, którzy już 
w IDO procentach wywiązali siy

nadwyżkami z tego ważnego O- 
bowiązku wobec państwa, jed­
nak liczba powiatów, które prze-

z obowiązku dostaw zboża, kroczyły 90 procent planu rocz- 
zwolnieni zostali od miarek i ] nego jest wciąż jeszcze zbyt 
odsypów. I ma 1,1.- (PAP)

Przyspieszyć sprzęt buraków cukrowych
BYDGOSZCZ (kor wł ) Wy

kopki buraka cukrowego w Pań 
stwowych Gospodarstwach Roi 
nvc|i w województwie bydgo 
skim nie przebiegają tak jak 
powinny.

Są gospodarstwa, które nie 
przystąpiły jeszcze do kopania 
buraków Jednym z takich go 
spodarstw jest Sal no. w powie 
cif grudziądzkim. Kierownik te

Ważna jest rola wydziałów politycznych
Powołując wydziały polityczne POM partia 

miała na uwadze konieczność wzmocnienia po­
litycznej, organizacyjnej i technicznej pomocy 
PÓM dla spółdzielni produkcyjnych, koniecż 
ność wzmożenia pracy nad rozwojem ruchu 
spółdzielczego W ciągu blisko trzech lat swego 
istnienia wydziały polityczne odegrały dużą rolę 
w walce POM ów o gospodarcze i polityczne 
krzepnięcie spółdzielni produkcyjnych^ o wzrost 
świadomości spółdzielców, o rozwój socjali­
stycznej przebudowy wsi.

Dobrze spełniają swe zadania te wydział) 
polityczne, które utrzymują stalą i systematycz­
ną łączność ze spółdzielniami, pracują w opar­
ciu o zarządy spółdzielni, o organizacje partyj­
ne- i masowe.

Nie wszystkie jednak wydziały polityczne w 
ten sposób pracują. Nie należą do wyjątków 
takie wydziały, które wkraczają w sprawy spół­
dzielni wówczas dopiero gdy otrzymują niepo­
kojący sygnał Oto np. wydział polityczny POM 
w Krośnie Odrzańskim mało interesował się spól 
dzielnią w Pławie Gdy z.aś nadeszła wiadomość, 
zp w spółdzielni nie jest dobrze, natychmiast 
zwoi mo ogólne zebranie spółdzielców, na które 
z|eohulo*aż sześciu przedstawicieli instytucji par 
t\jnvrh  i wydziałów politycznych POM różnych 
szczebli. Istnieje w spółdzielni organizacja par­
tyjna, kolo ZSL. rarla kobieca. Nie próbowano 
jednak nawet przygotować tych organizacji do 
zebrania Czyż można się dziwić, że zebranie 
to nie przyniosło pożądanych rezultatów.

Praca wydziałów politycznych powinna ze 
wszech miar przyczyniać się do umacniania pra 
worządności spółdzielni, do ścisłego przestrze 
gania statut)!, do właściwego kierowania spra 
wami spółdzielni przez zarząd, do zwoływania 
zgodnie ze statutem ogólnych zebrań członkow­
skich, do przestrzegania norm pracy słusznie 
wycenionych w dniówkach obrachunkowych, do 
pogłębiania dyscypliny pracy i poszanowania 
mienia społecznego.

Częstokroć się jednak zdarza, że brak syste­
matycznej więzi wydziału politycznego POM-u 
ze spółdzielniami - prowadzi do naruszania sta 
tutu, co osłabia gospodarczo i politycznie spoi 
dzielnie. Wielu też wydziałom politycznym POM 
wymyka się problem młodzieży. Nie pracują one 
nad powiązaniem młodzieży ze spółdzielnią, nie 
wskazują młodzieży perspektyw, jakie otwiera 
przed nią socjalistyczna przebudowa wsi. 1 dla­

tego zdarza się, że z chwilą gdy rodzice wstę­
pują do spółdzielni, młodzież odsuwa się od 
pracy na roli.

Obsada wydziałów politycznych — to zaledwie 
kilku ludzi, a zadania ich — niezmiernie sze­
rokie. Czyż może tym zadaniom podołać grupa 
3 — 5 ludzi? Rzecz jasna, jeśli wydział poli­
tyczny pracowałby wyłącznie swoimi silami, 
byłoby to niemożliwe. Ale wydział polityczny nie 
może się ograniczać do bezpośredniego oddzia­
ływania na spółdzielnie tylko poprzez swych in­
struktorów. Praca wydziału politycznego w 
spółdzielni — to również praca poprzez załogę 
POM. Dlatego też wydział polityczny musi dbać 
zarówno o to, by zapewnić należyte wykonywa­
nie swych zadań, technicznych przez POM 
(przestrzeganie umów zawartych ze spółdziel 
niami, właściwa organizacja kampanii gospo­
darczych, dobra jakość i terminowe przeprowa­
dzenie remontów maszyn), jak i o to. by pra­
cownicy POM-u rozwijali się politycznie. bv sta­
wali się agitatorami spółdzielczości produkcyj 
nej i swoją postawą pomagali w umacnianiu 
spółdzielni.

W wielu POM-ach wydział polityczny utrzy­
muje ścisiy Kontakt z brygadami traktorowy 
mi w okresie pracy w-spółdzielniach, baczy, by 
aktywnie pracowały tam grupy partyjno zetem 
powskie. Grupy te zbierają się często, omawia 
ją pracę każdego traktorzysty, dają wskazówki, 
jak usuwać niedociągnięcia. Wydziały polityez 
n'e dbają, by do brygad docierała prasa, by or 
ganizowano dyskusje nad ważniejszymi arty 
kulami, co kilka dni wydają błyskawice. Duże 
znaczenie mają organizowane przez brygady 
traktorowe wspólnie z brygadami palowymi co 
dzienne narady, na których podsumowuje się 
pracę dnia i opracowuje plan na dzień następ
ny-

Podobnie i z agronomami powinien wydział 
polityczny usilnie pracować, znać ich dzia 
tainość, dbać o upowszechnienie dobrych do­
świadczeń, o podnoszenie w spółdzielniach po 
domu kultury rolniczej, o to, by przy pomoc) 
agronoma nadać właściwy kierunek gnspódarc« 
spółdzielni. Niedopuszczalny jest taki brak za 
inleresowania pracą agronomów ze strony wy 
działu politycznego, jak to ma np. miejsce w 
POM-ie w Stęszewie (woj. Poznań): agronom, 
zamiłowany w swoim zawodzie, przeprowadza 
doświadczenia na polach spółdzielczych i osią­

ga imponujące wyniki, doświadczenia jego, nie 
są jednak popularyzowane, a o niektórych wy­
dział polityczny nawet nie wiedział.

W wielu spółdzielniach fałszywie pojęta 
oszczędność wstrzymuje spółdzielców od wyko 
rzystywania w peini maszyn POM-u. -Wystę­
puje tu brak zrozumienia, że mechaniczna uprą 
wa ziemi przynosi podwójną korzyść: zapewnia 
szybsze i lepsze wykonanie robót, a przy tym 
zwalnia siłę pociągową i ludzi, przez co umoż 
liwia rozwinięcie na szerszą skalę innych do 
chodowycir gałęzi gospodarki, jak hodowla, wa 
rzywnictwo, sadownictwo, pszczelarstwo ilp 
I tu wydział polityczny powinien działać przy 
pomocy agronoma, by pomóc spółdzielcom wła 
ści wie planować i gospodarować swymi fundu 
szami, przy pełnym wykorzystaniu maszyn 
POM-u.

Tak więc wyniki pracy wydziału politycznego 
POM w spółdzielniach produkcyjnych zależą 
w dużej mierze od tego, jak ustawi on swoją 
pracę wewnątrz «amego POM u, jak zaktywizuje 
organizację partyjną, jak pomoże jej kierować 
radą zakładową, kotem ZMP, i innymi organi 
znojami maso\vvmi w samym POM ie.

Tymczasem nierzadkim jest zjawiskiem, że 
wydziały polityczne odrywają się od aktywu 
POM-u. Uważając pracę polityczną za swoją 
wyłączną domenę, tworzą jak gdyby „urząd do 
spraw politycznych“ . Skutek jest wręcz odwrot­
ny od zamierzonego. Nieumiejętność lub nie­
chęć do posługiwania si, szerokim aktywem pro­
wadzi najczęściej do tego, że wydział politycz­
ny nie jest w stanie rozwinąć pracy politycznej, 
wstępuje więc na drogę zastępowania dyrekcję 
podrywa zasady jednoosobowego kierownictwa

Zadania wydziałów politycznych POM są nie 
łatwe. I dlatego niezwykle ważne jest sysbrma 
tyczne kierownictwo, systematyczna pomoc wy 
działom politycznym POM ów ze strony komite­
tów powiatowych i wojewódzkich.

Wiele też komitetów partyjnych otacza wy­
działy polityczne POM ów właściwą opieką 
Jeśli POM y woj opolskiego przodują w każdej 
kampanii, jeśli wydziały polityczne POM ów te 
go województwa na ogól dobrze pracują, są 
wrażliwe na nastroje mas, reagują szybko ria 
krecią robotę wroga klasowego, można to zaw­
dzięczać przede wszystkim zainteresowaniu dla 
pracy wydziałów politycznych, jakie wykazują 
instancje partyjne tego województwa.

Nie wszystkie jednak komitety wojewódzkie

właściwie podchodzą do pracy wydziałów poli 
tycznych POM-ów Do niedawna np KVV we 
Wrocławiu był pełen uznania dla pracy wydzia 
lu politycznego w ekspozyturze wojewódzkiej, 
nie wniknął w przyczyny, dia kfórycb POM v 
woj. wrocławskiego w każdej kampanii pozo 
stają w tyle. Tymczasem w wielu POM ach tego 
województwa kierownicy wydziałów polityez 
nyeh źie rozumieli swoje zadania, uważali się 
za «fojących ponad dyrekcją, podrywali niejed­
nokrotnie autorytet dyrektorów, nie kierowali 
natomiast politycznym życiem POM-u i spól 
dzielni produkcyjnych. *

Niezbędne jest również, aby komitety woje 
wódzkie interesowały się tym, jak komitety po­
wiatowe kierują POM anii Liczne bowiem fak­
ty, świadczą o niezrozumieniu wagi zagadnie 
nia przez niektóre KP. Niejednokrotnie się zda 
rza, że komitety powiatowe traktują pracowni 
ków wydziałów politycznych jako instruktorów 
KP, odrywają ich od zasadniczej pracy. Po 
stępuje tak np KP w Międ/yrzeo/ii (woj Zie 
iona Góra) nakładając na instruktorów wydzia 
•u politycznego m. in. obowiązek pełnienia dy 
żurów w KP.

W obecnym okresie pitnym zadaniem wydzia

go gospodarstwa twierdzi" nie­
słusznie, że z rozpoczęciem 
sprzętu buraka można poczekać, 
ponieważ zapowiada się ciepta 
jesień, a do zimy jest jeszcze 
daleko.

Zespoły PGR Kotomierz I 
Ostaszewo wykopały dotychczas 
około 20 procent buraków cu­
krowych, a w zespole w Wały- 
czu wykopano jeszcze mnie| bo 
tylko 10 proc. ogólnego areału 
plantacji.

Szybkie przeprowadzenie 
sprzętu i szybka zwózka bura­
ków do cukrowni jest pitnym 
zadaniem każdego zespołu, każ­
dego gospodarstwa PGR. Od­
powiedzialne to zadanie musi 
być wykonane, gdyż od tego u- 
zalcżnione jest sprawne i ter­
minowe przeprowadzenie tego­
rocznej kampanii przez liczne 
cukrownie województwa bydgo­
skiego.

K. Ch.

Spółdzielnia produkcyjna 
im. Rcualiirji 

Październikowej
OPOLE (kor. w ł.). Chłopi

gromady Jakubowice, gm. Gra­
bin xv pow. Niemodlin, posta­
nowili przejść na gospodarkę 
zespołową i dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej nazwać swą 
spółdzielnię im. Rewolucji Paź­
dziernikowej. Na uroczystym

, zebraniu założycielskim obec-
low politycznycn jest przyczynie się do tego. hv na |1v|a prawie cala gromada —
każda spółdzielnia rozliczyła się z p a ń s tw e m  ■ • . .' * 1 j starzy i młodzi, męzczyżm t

kobiety. Do nowozałożonej spół-wykonata dostawy, szybko zakończyła wykopki 
ziemniaków i buraków zaorała wszystkie pula 
przeznaczone pod zasiewy jare.

Zbliża się koniec roku. We wszystkich spół 
dzielniach członkowie na Ogólnych zebraniach 
dokonają podziału dochodu. Jest to domo-da 
kampania gospodarczo • polityczna nie tylko dla 
życia samej spółdzielni, ale i dla okolicznych 
chłopów Zadaniem wydziałów politycznych jest 
czuwać nad tym. by podział dochodów dokonany 
był zgodnie ze statutem, by stal się on jednym 
z ważnych elementów gospodarczego, organiza 
cyjnego i politycznego umacniania spółdzielni 
Wraz z podziałem dochodów spółdzielnie będą 
opracowywały plany. Zadaniem wydziałów po­
litycznych jest dopilnować, by ogól spółdziel 
ców zapozna! się z planami opracowanymi przy 
udziale agronomów POM u przez zarządy spól 
dzielni by każda brygada połowa czy hodowla 
na znała swe zadania w realizacji planu.

tm większą pomoc ze strony instancji partej 
nych otrzymają wydziały polityczne, tym lepiej 
wypełnią stojące przed nimi zadania.

dzielni przestąpiło 17 chłopów, 
w tym 2 bezrolnych. Godny 
podkreślenia jest fakt, że 8 
członków nowej spółdzielni to 
kobiety — najlepsze gospody­
nie gromady. *

NowozorganJzowana spół­
dzielnia produkcyjna w Jakubo­
wicach jest 52 spółdzielnią w 
pow. niemodlińskim i 453 w 
województwie opolskim. (D)

i m s  U \  II U KRZE:
J E R Z Y  ROS: O rka  na rozm i­

nowanych Jk * ach 
R O M A N  K A R P IŃ S K I:  Sprawa  

nic „na późnie j“
K R Z Y S Z T O F  W O L IC K I:  G ło­

sowali inaczej, niż pan Lodgc 
M IK O Ł A J  W O ŁK O W : M oskiew ­

ski Tea tr Im . W achtangowa
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Sof a gości marynarzy 
radzieckich

(0  MOSKWA (PAP). — 
Agencja TASS donosi z Sofii: 

Na .zaproszenie ministra o- 
brony narodowej Bułgarii <lo 
wódca grupy radzieckich okrę­
tów wojennych, które przybyły 
z wizytą przyjaźni do Bułga­
r ii — wiceadmirał W. Parcho- 
mienko udał się wraz z kilku 
0 ‘ icerarni i marynarzami do 
Sofii.

i>85o miliona ludzi pracy reprezentowanych 
jest na I I I  Światowym Kongresie 

Związków Zawodowych

ków Zawodowych zakończył dy
Gości radzieckich przyjął mi ?k' '? f  "? d. 1rzPcim PunklPm P° 

nister obrony narodowej Bul ! o ' f c f d f " " 1'?0 ”  referi,tei1' 
garii generał P. Panczewski ! ^  Mzadzasastry o rozwoju ru
Następnie marynarze radzieccy u * w,’ *k<?we8? "  KraJachl k;! 
zwiedzili Muzeum Ruchu Rewo j ‘i ’"', " >0h ' .połkolomalnwh W 
lucvjnego oraz złożyli wieńct ! ^ UV'r “ ble? h F Ws,: Mayca 
u stóp /Mauzoleum Georg, l) y  B' ck ^raneuska Afryl<a Row

Knnqrcs dokonał wyboru Kady Generalnej i Komitetu Wykona wczeno ŚFZZ
(f) WIEDEŃ (PAP). 20 bm ’ ■ ■

HI Światowy Kongres Zwiąż-

Załamanie się ofensywy wojsk francuskich w Weinamie
(f) PEKIN (PAP). Jak 

donoszą z Wietnamu, jednostki 
francuskiego korpusu ekspedy

siedmiu lat wojny" w Indoclń 
nach.

mitrowa W godzinach popolud 
niowycb marynarzy radzieckiej 
p rzvjąl prze\. odniczący R id v 
Ministrów Bułgarii Wylkć. 
Czerweiikow.

Ses?n w Akademii 
Nauk ZSRR poświęcona 

50-leciu KPZR
(f) MOSKWA (PAP) -  19

bm. odbyła się w Moskwie po­
łączona sesja naukowa wydzia-

uikowa), Moftakhari (Iran), 
Gauna (Argentyna), Duha/nel 
— delegat Międzynarodowego 
Zrzeszenia Pracowników Łącz 
••ości, przedstawiciel Iraku, któ 
ry zdołał przybyć na Kongres 
mimo przeszkód stawianych 
przez władze jego kraju, Mar- 
quard (Unia Południowo Afry­
kańska), Fudha Roy — dele­
gatka zw. zaw. dokerów Kalku 
ty. **

Na posiedzeniu popoludnio 
vyvm 19 bm. przemawiali: Li 
Se-bo (Chiny) Jose Melandez

Iow historii, ekonomii, filozofii jCosiurika). Jose Morera -  dc- 
-' prawa oraz Jlter.atury 1 m :  legat Konfederacji Pracy Krakoznawstwa Akademii Nauk 
ZSRR, poświęcona 50-leciu Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Sesję zagaił Pre­
zes Akademii Nauk ZSRR, A 
Niesmiejanow.

Uczestnicy sesji wysłuchali" 
referatu członka-korespondenta 
AN ZSRR — P. Pospielowa na 
temat „50 lat Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego“ .

podpisanie umowy
0 łączności poczłowej
1 radiowej między PRL

i Bu'gariq
(f) SOFIA (PAP). W Sofii 

w Ministerstwie Poczt, Telegra­
fów, Telefonów L Radia zosta­
ła podpisana umowa o rozsze­
rzeniu łączności pocztowej, te­
lefonicznej i radiowej między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
a Bułgarską Republiką Ludo­
wą.

Ze strony polskiej umowę 
podpisał wiceminister poczt i 
telegrafów -  Faustyn Lndosz, 
ze strony bułgarskiej zaś m ini­
ster poczt, telegrafów, telefo­
nów i radia — Cala Dragojcze- 
wa.

Prnrrs 1G7 działarzy
poslępouyrh w Turcji
(f) SOFI A (PAP). — Jak już 

d nosiliśmy 15 łun. rozpoczął 
się przed trybunałem w orko­
wym w Islanhule proces 167 
tureckich działaczy postępu 
wvch oskarżonych o „działa l­
ni śA komunistyczną".

Mimo zaciekłej kampanii, ja­
ką reakcyjna prasa turecka pro­
wadź, przeciwko elementom po 
stęjwfwym w związku z tvm pro­
cesem, bohaterska postawa os­
karżonych nie daje s,ę ukryć 1 
przebija nawet z tendencyjnych 
sprawozdań dzienników turec- 
k cli Wbrew celowo szerzonej 
wersji, że policja turecka „wy- 
kiyta całą organizację partyj­
na", wiadomo, że oskarżeni zo­
stali aresztowani jeszcze w la­
ta di 1951 — 1952.

P"asa turecka wymienia jako 
głównych oskarżonych: Solika 
Ilu -n ii Degmera d!\ Sevim Ta 
r  A iitiri Bebliego, Altrneda 
11'nnci ego 1 innych Pod pre- 
t 'k>l“ in, że wśród oskarżonych 
zna|d,/|ą się dyya| wojskowi, 
p,- icc- toczy się przed trybuna- 
jem wojskuyyyrn.

jów Ameryki Łacińskiej, Abdul­
la Huseln (Syria), Moumne 
(Liban), Droire (Francja), 
Tham Ngwe (Burma) i Ziar- 
tides (Cypr).

Dyskusję nad trzecim punk­
tem porządku dziennego podsu­
mował Widżadżasastra, stwier. 
dzając, że yvszyscy uczestnicy 
dyskusji aprobują zasadnicze te 
zy jego referatu. Wśród górą 
c\cii oklasków zebranych mów 
ca wyraził głęhwkie przekona 
nie, że Kongres będzie potęż 
nym bodźcem dla ruchu związ 
koyvego w krajach kolonialnych, 
które spotęgują swą walkę o 
prayva i swobody demokratycz­
ne, c niezayyislość narodową, o 
pokój.

W czasie posiedzenia dele 
gacja niemiecka wręczyła prze 
wodniczącemu SFZZ Di Vitto 
rio z okazji 60 rocznicy jego u 
rodzin podarek od robotników 
niemieckich — piękny dywan 
Hucznymi oklaskami przyjęli 
również zebrani złożenie podar­
ków yv Prezydium Kongresu 
przez delegację indonezyjską i 
delegację rumuńską.

Następnie Kongres przystąpił

do omawiania czwartego pun 
ktu porządku dziennego — 
sprawozdania komisji reyvizyj 
nej, które złożył przedstawiciel 
Holandii, Garden. Podkreślił on 
m. in doniosłe znaczenie istnie­
nia „funduszu solidarności" u 
tworzonego przez SFZZ w 
1950 r Z funduszu tego SFZZ 
wyasygnowała w okresie spra 
wozdawezym znaczne sumy na 
pomoc dla ofiar powodzi we 
Włoszech, Holandii i Japonii 
oraz na rzecz ofiar trzęsienia 
ziemi yv Grecji i na Cyprze.

Kongres zaaprobował spra 
wozdanie komisji rewizyjnej.

Z kolei sekretarz SFZZ Gras- 
si zlozył sprawozdanie yv imie­
niu komisji mandatowej. Przy 
toczone w sprawozdaniu liczby 
świadczą o olbrzymim yyzroście 
szeregów SFZZ w okresie ostał 
nich lat. Na obecnym Kougre 
sie reprezentowanych jest 88.60u 
tys. ludzi pracy z 7!) krajów t|
0 17 milionów więcej niż na 
poprzednim Kongresie, który 
odbył się w 1949 r. w Mediola­
nie. W Kongresie wzięli po 
nadto udział w charakterze ob 
serwatorów i gości, przedstawi­
ciele 8.246 tys. robotników i 
pracowników zrzeszonych w or­
ganizacjach nie należących do 
SFZZ. Około połowę uczest.nl 
ków Kongresu stanowili przed 
stawiciele krajów, kolonialnych
1 zależnych. .

Grassi stwierdził, źe przed 
stawiciele 346 tys. ludzi pracy 
nie mogli przybyć na Kongres 
wskutek represji .antydemokra 
tycznych i anty z wiązkowych 
Chodzi tu o delegatów organi 
zacji Związkowych wchodzą 
cycli w skład SFZZ — z Egip­
tu, Ekwadoru, Pakistanu, Por 
to-Rico, Filipin i Syjamu.

SFZZ — oświadczy! spra­
wozdawca — jednoczy obecnie 
80 milionów 700 tys. ludzi pra 
cy.

Grassi zakomunikował, że 
V2 centrale związkowe i bran 
źowe organizacje związkowe 2') 
krajów zglosi.lv w toku przygo 
towań do Kongresu I w czasie 
i ego obrad — akces do SFZZ.

Na podstawie tych danych — 
oświadczył na zakończenie 
sprawozdawca komisji manda 
towej — możemy stwierdzić, ze 
polityka prowadzona przez 
SFZŻ od chwili jej powstania, 
jest polityką słuszną. Odpowia 
da ona woli i interesom wszvst 
kich ludzi pracy. Mamy dziś 
prawo stwierdzić, że I l l  Swia 
towy Kongres Związków Za 
wodowych stal się spotkaniem 
światowym na miarę historvcz 
na, jak tego oczekiwały i pra 
gnęły masy pracujące całego 
świata.

Kongres potępia 
agresję imperialistyczną 

przeciwko Gujanie
Na posiedzeniu 20 bm. Kon- 

gri uchwalił dwie rezolucje w 
sprawie Gujany Brytyjskiej. W 
lednej z ruch Kongres potępia 
agresję imperialistyczną prze 
ciwko temu krajowi i przesyła 
wyrazy solidarności z walką 
narodu Gujany Brytyjskiej. W 
drugiej rezolucji Kongres wzy 
wa ONZ do zajęcia stanowiska 
wobec tej agresji sprzecznej z 
zasadami Karty NZ.

Nowe władze ŚFZZ
W dalszym ciągu obrad, Kon- — W. Klosiewicz przewodniczą

cy CRZZ, B. Marks, członek 
CRZZ, Z. Kratko sekretarz 
CRZZ oraz jako zastępcy człon 
ków Rady Generalnej — I. Pi­
wowarska sekretarz CRZZ, M 
Czerwiński sekretarz CRZZ 1 
S. Ciołkowski członek CRZZ 
Do

gres dokonał wyboru człon­
ków Rady Generalnej I Korni 
tetu Wykonawczego SFZZ, do 
których weszli • najwybitniejsi 
przedstawiciele między na rodo 
wego ruchu związkowego — M 
Szwernik, Di Vittorio, Frachon, 
Le Leap, lannbardo Toledano, 
Ningni, Abdoulayo Diallo i in 
Z ramienia związkowców po! 
sk ich do Rady Generalnej 
SFZZ jako członkowie weszli

cyjnego w Indoclunach rozpd p Wpdf” f  ^n ie -ień  agencji 
częly 15 hm. nową ofensywę FrancP f resse z H;l 
przeciwko wietnamskiej armii 
ludowej w rejonie na południe 
od llanoi Prasa zachodnia -ze 
roko rozreklamowała tę ofensy­
wę, jako „największą w ciągu

not, w >ten 
sywie- brały udział samoloty, 
oddziały pancerne, oddziały 
piechoty oraz jednostki skocz 
ków spadochronowych. Wojska 
Irancuskie wysadziły des/nt

morski w pobliżu półwyspu 
Rond, w, odległości 110 rnii na 
południe od Tan Hna.

Jak wynika 7. doniesień agen­
cji Reutera, dzięki bohaterskie­
mu oporowi oddziałów wiet­
namskiej armii ludowej, ofen­
sywa wojsk francuskich zała­
mała się całkowicie 17 bm.

Adenauer przedstawił Bundestagowi 
program przyśpieszenia remilitaryzacji
Kanc!«*rz hnń*ki znów atakuje jjra tree  na Odrze i l\swie

Komitetu Wykonawczego 
SFZZ wszedł W. Klosiewicz.

Na posiedzeniu 21 bm od 
będzie się glosowanie nad wnio­
skami i rezolucjami Kongresu.

Spotkanie delegacji polskiej z delegacją koreańską
(f) WIEDEŃ (PAP). W po­

niedziałek 19 bm. odbyło się 
w Wiedniu spotkanie delegacji 
polskiej na IJI Kongres Związ­
ków Zawodowych z delegacją 
Koreańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej.

Rozmowy z delegatami bo­
haterskiej klasy robotniczej 
Korei nacechowane były szcze­
gólną serdecznością i radością. 
Przewodniczący Centralnej Ra 
dy Koreańskich Zw. Zaw. Seb

Hi wręczy! przewodniczącemu 
delegacji polskiej W, Klosiewi- 
czowi sztandar ufundowany 
przez metalowców Phenjanu 
dla delegacji polskiej. Kobiety 
koreańskie wyhaftowały zło 
tymi nićmi na tym sztandarze 
słowa wdzięczności i brater­
stwa.
, Delegaci polscy przekazali 
delegatom Korei książkę obra­
zującą sześcioletni plan odbu­
dowy Warszawy.

(f) BERLIN (PAP). Tak do
nosi agencja ADN, w Bonn od 
było się posiedzenie nowego 
Bundestagu, na którym Ade­
nauer podał skład swojego rzą­
du, opartego na koalicji partii 
reakcyjnych.

W skład nowego rządu doń­
skiego, utworzonego po dłuż 
szych przetargach, wchodzą na­
stępujące partie: CDU (unia 
chrześcijańsko . demokratyczna 
— partia Adenauera), FDP 
(wolna partia niemiecka) i 
BHE (partia wysiedleńców) 
Adenauer zarezerwował dla 
siebie stanowisko kanclerza i 
ministra spraw zagranicznych 
Nadto partia adenauerowska o-

trzymalA na 18 ministerstw — 
9 tek w rządzie dońskim.

Agencja ADN podkreśla, że 
rząd Adenauera utworzony zo­
stał zgodnie z życzeniami ame­
rykańskich władz okupacyjnych. 
W formowaniu nowego rządu 
hra! również udział osławiony 
bankier hitlerowski, Pferdmen 
ges.

Adenauer przedstawi! dnia 20 
bm. Bundestagowi swój pro 
gram, przewidujący wysiłki w 
kierunku przyśpieszenia remili­
taryzacji Niemiec zachodnich 
Szef rządu dońskiego wyraził 
zniecierpliwienie z powodu te­
go, że Francja, Włochy i in­
ne kraje zwlekają z ratyfikacją

I
układu w sprawie „arm ii eu­
ropejskiej" Mówca również 
tym razem ciskał oszczerstwa 
na NRD i wystąpił przeciwko 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie. Zażądał on następnie zwol­
nienia wszystkich hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych.

W związku z oporem mas 
pracujących Niemiec zachod­
nich wobec polityki rządu doń­
skiego, Adenauer zapowiedział 
ograniczenie prawa strajku o- 
raz skierował pogróżki pod 
adresem zachodnio niemieckich 
związków zawodowych I zażą­
dał od nich całkowitego podpo­
rządkowania się reakcyjnej po  
lityce reżimu bońskiego.

K l ik a  oszustów —  p ra c o w n ik ó w  aparatu sku pu
surow o ukarana

Wielki koncert dla uczestników Kongresu
(f) WIEDEŃ (PAP). Dele chłopięcy „Wiedeński Las". Po-

gacja austriacka na III Kon 
gres Związków Zawodowych 
zorganizowała 19 bm. wjeczo 
rem wielki koncert dla uczest 
ników Kongresu 

W koncercie wzięły udział 
orkiestra i balet Państwowe) 
Opery Wiedeńskiej, chór mło­
dzieży robotniczej i zespół

nadto wystąpiła, witana entu­
zjastycznie przez zebranych 
przedstawicieli ruchu związko 
wego całego świata, znana pia 
nistka poiska Halina Czerny- 
Stefnnska.

Koncert zakończył się współ
ną manifestacją 
braterstwa.

przyjaźni 1

Wbrew manewrom kolonizatorów Komisja Polityczna ONZ 
uznała prawo narodu marokańskiego do samookreślenia

szereg poprawek.(f) NOWY JORK (PAP). 19 , rezolucji 
bm w Komisji Politycznej Których' jedna, zawiera wniosek 
/gromadzenia Ogólnego NZ od ¡Przyznania „narodowi maro 
K io  się głosowanie nad pro- j kańskiemu prawa do samookre 
jektami rezolucji w sprawie śienia zgodnie z Kartą NZ".

IX a  m a rs m p s ie  

O s z c z ę d n o ś c i
M tych dniach w Niemczech 

zachodnich wcś/la w życie usta­
wa ti/uuelniaiąt-H o tzw. ..wy­
równaniu szkód dla ofiar hille 
rytmu", uchwalona w lipcu br 
prze/ parlament tumski IV myśl 
tej ustawy komunistom, którzy 
przebywali w hitlerowskich o- 
bo/ach koncentracyjnych i wsku­
tek tego są niezdolni do pracy.. 
nie będą wypłacane żadne od­
szkodowania

W taki to sposób Adenauer 
wywarł «wą zemstę na patrio­
tach niemlio kich. którzy w o- 
Kre*lf I I I  Rzeszy najbardziej 
bojowo występowali przeciwko 
hitlerowskiemu reżimowi, za co 
byli najbardziej prześladowani 
przez ceslapo.

Wydaje się. że uchwalając 11- 
stawę rządcy z Bonn chcieli u- 
pi jpszeze jednego zająca.

Od dłuższego już czasu wła­
dze hońskle wykazują niezwy­
kłą troskliwość o los wdów po 
hitlerowskich zbrodniarzach wo­
jennych Znajduje to swój wy­
raz m In. iv przyznawaniu o- 
yy vm wdowom wysokich rent 
Niedawno no ofiarowano taka 
»•atą pensie Frati Heydrleh, żo­
nie krwawego kala narodu cze­
chosłowackiego.

Wzmożona militaryząeja w 
Niemczech zachodnich zmusiła 
widocznie Adenauera do poczy­
nienia pewnych oszczędności 
I . pcz jego honor chrześcłtań- 
s,'i'>an demokraty nie pozwolił 
nvi oczywiście uczynić tego ko­
sztem ograniczenia odszkodowań 
dla żon zbrodniarzy. „Sprawie­
dliwy" Konrad Adenauer zniósł 
wiec odszkodowania ofiarom 
zbrodniarzy

— Niewątpliwie ku wielkiemu 
zadowoleniu swoich amerykan 
skich mocodawców.

WL.

marokańskiej.
Rrzerle wszystkim odbyło się 

glosowanie nad pnojekletn rezo­
lucji 13 krajów arabskich i 
azjatyckich.

Projekt tej rezolucji przewi­
dywał. Żeby Zgromadzenie O 
golnę zaleciło zniesienie w Ma- 
r .ku stanu wyjątkowego wpro 
wadzottego przez władze Iran 
cuskle. zwolnienie więźniów po­
litycznych, utworzenie demo­
kratycznego przedstawicielstwa 
narodu marokańskiego oraz za- 
pe nie po upływie pięciu 
lat c  'F^yyitej . suwerenności i 
niezawisłości Maroka.

Delegacje 22 krajów w tym 
/SRK, IGIski, -Czechosłowacji, 
Lkra "' kie| SRR i Białoruskiej 
sRR g!< -owaly za tym projek­
tem rezolucji.

pr-edstawiciele 28 krajóyy z 
przedstawicielami USA i Anglii 
na czele glosowali przeciwko 
rezolucji. Przedstawiciele 9 
krajów wstrzymali się od gło­
su Delegacja francuska nie by­
ła obecna ria posiedzeniu, tak 
s»mo jak na poprzednich po 
siedzeniach, na których oma­
wiano sprawę Maroka.

Następnie odbyło się gloso­
wanie nad projektem rezolucji 
delegaci holiwi|«kiej.

ke'olucja ta proponuje, aby 
/gromaWzente Ogólne NZ po­
nownie wezwało Francję i Ma­
roko do „zmniejszenia napięcia 
[tkie się wytworzyło w proble­
mie marokańskim“ .

Delegat Indii wniósł do tej

Poprawka ta uzyskała 36 gło 
sów (w tym glośy. delegacji 
/SRR, Polski, Czechosłowacji. 
Ukraińskiej SRR i Bialoruskiei 
SRR) przeciwko 13 głosom — 
w tym glosy delegacji USA i 
Anglii. Delegacje 9 krajów 
yystrzymaly się od głosu. Glo 
siijąc przeciwko tej poprą wet 
przedstawiciele USA i Anglii 
dowiedli ponownie, że są wro­
gami prawa narodów do samo 
określenia.

Również inne poprayyki de­
legacji hinduskiej do rezolucji 
boliwijskiej zostały uchwałom 
przez Komisję Polityczną, przy 
czym przedstayyiciele ZSRR 
Polski, Czechosłowacji, Ukrain 
skiej SRR i Białoruskiej S$R 
głosowali za tymi pojirawkarrii

Projekt rezolucji boliwijskiej 
wraz z poprawkami został ti- 
■hwalony 31 glosami przeciyy 
ko 18. Dziewięć delegacji 
wstrzymało się od głosu.

W liczbie delegatów, którzy 
glosowali przeciwko rezolucji 
boliwijskiej, znajdowali się 
nrzedslawnciełe IJSA i Anglii 
Tak więc. próby mocarstw ko 
lonialnycb ze Stanami Zjedno 
■zonvmi i Anglią na czele, ma 
jące na celu niedopuszczenie de 
ichwaienia przez Komisję Po 
lityczną slu^znei rezolucji w 
sprayvie marokańskiej —  za 
kończyły się,fiaskiem.

21 października w Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogól

ra jest wyraźnie sprzeczna^ za 1 Afrykańskiej będzie głosowała 
madami Organizacji Narodów przeciwko rezolucji Indii i 16
Zjednoczonych. Równocześnie 
icdnak delegat Unii Połndnio 
wo- Atrykańskiej oświadczył, że 
rząd jego jest gotów wziąć u 
dział w konferencji „okrąglegi 
stołu" z przedstawicielami rzą 
du hinduskiego i rządu paki 
stańskiego w celu uregnlowa 
nia tej sprawy „poza ONZ i nie 
zależnie od rezolucji uchwala 
nvch jirzez O NZ".Doda' on. że 
delegacja Unii Południowo

innych krajów,
Delegaci Belgii i Francji po 

'tarli <tanowl«ko przedstawicie 
la Unii Południowo- Afrykań 
skiej i oświadczyli, że będą glo 
sowa li przeciwko rezolucji Indii 
1 16 krajów.

Delegat Ekwadoru skrytyko­
wał w ostrych słowach rasi 
óowskie wypowiedzi premiera 
zadu Unii Południowo-Afry­

kańskiej — Malana.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie palestyńskiej

(f) NOWY JORK (PAP). -  
19 hm na prośbę przedstawi 
cieli LISA, Anglii i Francji 
zwołano posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa Na tymczaso 
wvm porządku dziennym Znaj 
dował się punkt „sprawa pale 
stynska".

nego NZ rozjiocznie się dysku 
sja nad sprawą Tunisu.

Dyskusja w Specjalnej Komisji Politycznej nad sprawą 
dyskryminacji rasowej w Unii Południowo-Afrykańskiej
(f) NOWY JORK (PAP).

W Specjalnej Komisji Politycz 
nej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
toczy się dyskusja nad sytuacją 
isób pochodzenia hinduskiegi 
w Unii Południowo - Afrykań
skie j.

Delegat Unii Południowo 
Afrykańskiej, zabierając glos w

dyskusji, usiłował dowieść, ż>j 
sytuacja osób pochodzenia hin 
luskiego jesl sprawą wewnętrz 
ną Unii Południowa-Afrykań 
skiej, oraz że ONZ „nie może 
mieszać się do tej sprawy" 
Pominął on milczeniem prowa 
dzona przez jego rząd polity 
kę dyskryminacji rasowej, któ

Przedstawiciele USA, Anglii 
i Francji w identycznych pis 
mach w tej sprawie proponują 
„zwołanie w trybie nagłym po 
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 
w celu omówienia tarć między 
Izraelem a sąsiadującymi pań 
stwami arabskimi, ze szczegół 
nvm uwzględnieniem niedaw 
nvch wypadków gwałtu oraz' z 
punktu widzenia przestrzegania 
i przymusowej realizacji ukła­
dów rozejmowych".

Przedstawiciel Libanu, CSar 
łes Malik, poparty przez przed 
stawiciela Pakistanu, wskazał, 
iż tymczasowy porządek dzień 
ny nie precyzuje, co mianowicie 
ma być przedmiotem dyskusji

Poprosił on delegatów USA. 
Anglii i Francji, aby wyjaśnili 
dlaczego właśnie teraz trzy 
mocarstwa postanowiły posta 
wić ,. sprawę palestyńską" w 
Radzie Bezpieczeństwa i jaką 
stronę zagadnienia pales yń 
skiego zamierzam one omawiać 
Malik podkreśli!, że gdy nie 
dawno delegacja ZSRR propo­
nowała 'mówienie sprawy Trie 
stu, ściśle sformułowała swą 
propozycję, a mianowicie

„Sprawa mianowania guberna 
tora wolnego obszaru Tnśstu"

Przedstawiciel ZSRR A Wy­
szyński oświadczył, że nie ma 
podstaw, aby nie spełnić proś 
by delegata I .¡hanu.

Na wielokrotne prośby przed 
stawiciela Libanu, aby przedsta 
wiciele USA, Anglii i Francji 
wyjaśnili, jakie strony sprawy 
palestyńskiej pragną omawiać 
— dawali oni wymijające od­
powiedzi.

Rada Bezpieczeństwa nie 0 - 
siągnęla porozumienia w spra­
wie porządku dziennego.

Przedstawiciel Anglii Jebb, 
chcąc odroczyć dyskusję nad 
zagadnieniem Triestu, zapropo­
nował, ahy omówiono sprawę 
palestyńską 20 bm. w godzi 
narh popołudniowych, tj wła 
śnie wtedy, gdy na porz.ąd 
ku dziennym figuruje zagadnie­
nie Triestu.

Przedstawiciel ZSRR Wy­
szyński energicznie sprzeciwił 
się tej proj,ozvcji i zapropono­
wał ze swej slrnny, aby omó­
wiono sjirawę Palestyny na po 
siedzeniu porannym 20 hm Pro 
fi; 7 veja (a została poparta 
przez szereg delegatów i przy 
jęt" przez Radę Bezpieczeństwa 
Rada jednomyślnie postanowiła 
wezwać szefa grupy obserwa 
t-rów ONZ w Palestynie do 
Nowego Jorku w celu \vyslu 
chflnia ¡ego sprawozdania o sy­
tuacji na pograniczu Jordanii i 
państwa Izrael.

(f) Sąd Wojewódzki dla woj 
warszawskiego na sesji wyjaz­
dowej w Ostrowi Mazowieckiej 
rozpatrywał ostatnio, w trybie 
doraźnym, sprawę przestępczej 
działalności kliki nieuczciwych 
pracowników aparatu skupu w 
gminie Ostrów Mazowiecka 
Na ławie Oskarżonych znaleźli 
się: Edward Planeta — h. in­
spektor powiatowego pełnomoc­
nika CUSiK Ostrów Mazowiec­
ka, Stefan Kolasiński — b. re­
ferent skupu i kontraktacji 
gminnej spółdzielni w Ostrowi 
Mazowieckiej Marian Wagner 
— pracownik gminnej spółdziel­
ni oraz. Władysław Duda — b 
sołtys dzielnicy V Ostrowi Ma­
zowieckiej.

Jak wykazała trwająca przez 
6 dni rozprawa sądowa, oskar­
żeni po kumotersku, za łapów­
ki i wódkę zaliczali bezprawnie 
chłopom, zalegającym z obo­
wiązkowymi dostawami żywca 
nadwyżki hodowlane, które do­
starczyli chłopi, uczciwie wyko­
nujący swoje obowiązki Wobec 
Państwa. Od września 1952 
roku dr, stycznia hr., a więc w 
okresip przejściowych trudności 
w zaopatrzeniu w mięso lud 
ności miast rozpisali oni w ten 
sposób ponad 3| 700 kg. żyw 
ca. Spowodowało to rozluźnie­
nie dyscvolinv obowiązkowych 
do«taw w gminie, poważnie 
zmniejszyło dostawy żywca do

punktu skupu. Chłopi, którym 
zaliczano nadwyżki z dostaw 
innych chłopów, nie poczuwali 
się do wypełnienia obowiązku 
wobec Państwa i nie dostar­
czyli wyznaczonych im ilości 
żywca.

Poza tym oskarżony Plan 'ta 
wspólnie z b pracownica gmin 
nei delegatury CUSiK, Barbarą 
Kacprzyk. wystawiał fikcyjne 
zaświadczenia na zakup węgla, 
przeznaczonego dla chłopów 
którzy ponadplanowo dostarcza 
li żywiec Krzywdząc gospo­
darzy. sprzedających Państwu 
nadwyżki żywca, podstawione 
nrzez oskarżonych osoby otrzy 
mały ponad 9 500 kg. węgla 
który by! następnie sprzedawa­
ny po paskarskich cenach.

Machinacje i oszustwa os- 
ka-żonvch wyrządziły poważną 
szkodę chłopom i Państwu pod 
ważaly spójmę ekonomiczną 
między miastem I W'sią, godzi­
ły w sojusz robotniczo - chłop­
ski.

Stwierdzili to świadkowie 
Wielu spośród ok. 100 świad­
ków, kto zv zeznawali w pro­
cesie to wzorowi rolnicy, su­
miennie wywiązujący się z obo­
wiązków wobec ludowej O j­
czyzny.

Składając przed Sądem ze 
znania z oburzeniem piętnowa 
li przestępczą działalność oskar 
żonych. „Dostarczam Państwu

więcej trzody chlewnej niż 
mam obowiązek nie po to, żeby 
moimi nadwyżkami kombino­
wano, i w ten sposób oszuki­
wano Państwo, ale po to, żeby 
• udzie pracy w miastach mieli 
jak najwięcej mięsa i tłuszczu“  
—_ powiedział Grzegorz 2ak, 
który ze swego 3-hektarowego 
gospodarstwa corocznie dostar­
cza poza obowiązkową dosta­
wą 3 zakontraktowane tuczni­
ki.

Tymczasem nadwyżki dostar­
czam* przez tvch sumiennych 
chłopów, przeważnie małorol­
nych, zaliczane były bogatym 
rolnikom.

Obszerna sala, w której od­
bywała się rozprawa, codzien­
nie była szczelnie wypełniona. 
Chłopi z okolicznych gromad z 
u\vagą i, oburzeniem słuchali 
wykrętnych tłumaczeń oskar­
żonych oraz zeznań świadków, 
którzy odsłaniali kulisy ich 
ciemnych machinacji.

Sąd uznał w pełni winę o- 
s^arżonych. Biorąc pod uwagę 
wybitnie szkodliwą ich działal­
ność dla Pan«twa i chłopów, 
skaza!: Edwarda Planetę na 
łączną karę 8 lat więzienia, 
Stefana Kolasińskiego na łącz­
ną karę fi lat więzienia, Maria­
na Wagnera na łączną karę 4 
lat więzienia oraz Władysława 
Dudę na łączną karę 3 lat wię­
zienia. (PAP)

Konferencja naukowa poświęcona 
10-leciu Wojska Polskiego

W zrasta  k o n k u re n c ja  h a n d lo w a  
m iędzy  A n g lią  i Japon ią

(f) NOWY JORK (PAP). 
Dziennik „New York Times" do­
nosi z Tokio, że wśród przeby­
wających tam kupców angiel­
skich panuje poważne zaniepo­
kojenie z powodu wzmagającej 
się konkurencji japońskiej Kup 
cy angielscy — pisze dziennik 
— twierdzą, że „wznowiła się 
-tara bitwa przeciwko tańszym 
lowarom japońskim".

Już od dłuższego czasu 
przedstawiciele firm angielskich 
przebywający w Japonii wysy 
tają do Anglii alarmujące wia 
domości, podkreślając ofensywę

kapitału japońskiego na trady­
cyjne rynki angielskie na Srod 
kowym Wschodzie.

Koncerny angielskie z każ­
dym dniem coraz silniej odczu 
wają wzmożenie konkurencji 
[apońskiei w tej części świata, 
a przede wszystkim konkuren 
cj: japońskich tkanin bawelnia 
nycli, wyrobów ceramicznych 
oraz aparatów i mechanizmów 
Wskutek tej konkurencji eksport 
angielski w tym rejon ie 
zmniejszy! się w ciągu pierw 
szych sześciu miesięcy br. o 300 
milionów dolarów.

TOKIO. Japoński Komitet 
Międzynarodowej Izby llandlo 
wej wystosował memorandum 
do USA, w którym wzywa do 
„uchylenia zbyt wielkich ogra 
riiczeń w dziedzinie Importu“  1 
zrewidowania amerykańskiej 
polityki wysokich c p I na towa 
ry japońskie Memorandum 
proponuje aby zmienić istnie 
jącą obecnie praktykę, która 
polega na tym, że towary im 
portowane z USA do Japonii 
przewożone są przez statki a 
merykańskie, co godzi w inte­
resy żeglugi japońskiej.

Sukces FPK w wyborach 
do rady miejskiej w Aleś

(f) RA RYZ (PAP) Na po 
eżątku września br. rozwiąza 
ria została na niocy dekretu 
ministra spraw wewnętrznych 
radą miejska w Aleś (departa­
ment Gard) Właściwą przyczy 
ną rozwiązania rady były 
intrygi partii reakcyjnych 
przeciwko komunistom, którzy 
posiadali w radzie większość 
mandatów

19 hm odbyły się nówe wy 
bory do rady miejskiej w Aleś 
Partia komunistyczna panów 
nie zdobyła 14 mandatów, tj 
tę samą ilość, jaką miała p^‘ 
przednio.

(f) 20 bm rozpoczęła się w 
Akademii Wo j s ko wo • Pol i t v cz
nej im F. Dzierżyńskiego kon 
ferencja naukowa poświęcona 
dziesięcioleciu Wojska Pol 
skiego.

W pierwszym ' dniu konfe 
rencji znslaly wygłoszone rpfe 
raty na temat: „PZPR — orga 
nizator i wychowawca ludowe 
go Wojska Polskiego“ ora? 
„Patriotyczne i rewolucyjne 
tradycje ludowego Wojska Pol 
skiego“ ,

W następnych dwóch dniach, 
uczestnicy konferencji nauko­
wej wysłuchają i przedyskntu

ją następujące referaty: „Rola 
aparatu |x>litycznego I Armii 
WP w kształtowaniu Oblicza 
rtioralnn politycznego żołnie 
rzy“ , „Praca partyjfio-polihcz 
na w oddziałach Gwardii i Ar 
mii Ludowej“ , „Udział jedno 
stek I Armii WP u boku Armii 
Radzieckiej w szturmie B.-rli 
na“ , „Praca partyjno polityczna 
w jednostkach I Armii WP w 
operacji berlińskiej“ . „Brater 
siwo idei i broni Z mezwyoię 
żoną Armią Radziecką — pod 
stawą sity ludowego Woiska 
Polskiego“  „ I  J 2 Armia Woj 
ska Polskiego w literaturze 
pięknej“ . (PAP)

1000 wniosków zgłosili członkowie 
Sinłerznego Klubo Racjnnalizalorów Hodowniclwa

(f) Ostatnio odbyto się walne 
zebranie członków Stołecznego 
Klubu Racjonalizatorów Bu 
riownictwa. na którym podsn 
mowano dotychczasową rizia 
falność Klubu oraz omówiono 
zadania na najbliższy okres 
Najważniejszym zadaniem, jak 
stwier lżono, jest ściślejsze po 
wiązanie ruchu racjonalizator 
skiego z zagadnieniami produk 
cvjnymi i ogólnym planem po-

stęmi technicznego oraz lepsz.e 
wykorzystanie i upowszechnię 
me osiągnięć racjonalizator 
skich przez robotników załóg 
warszawskich.

W okresie od 1951 r. do chwi­
li obecnej członkowie Klubu 
zgłosili non ad 1.000 wniosków 
racjonalizatorskich, z których 
blisko 600 zatwierdzono rJp za­
stosowania w produkcji

(PAP)

Prof. W a c ł a w  M o s z v ń s k i
18 bm. zmarł cziońek-kores- 

pnndenf Polskiej Akademii 
Nauk, profesor zwyczajny Pol i 
techniki Warszawskiej, doktór 
nauk technicznych — Wacław 
Moszyński.

Prof. Moszyński urodził sie 
w Warszawie w r. 1892. Po 
ukończeniu Uniwersytetu w 
Nancy, uzyskuje na Wydział/ 
Mechanicznym Politechnik' 
Warszawskiej stopień doktora 
nauk technicznych W r. 193  ̂
powołany zostaje na Katedrę 
Części Maszyn Politechniki 
Warszawskiej w charakletze 
profesora zwyczajnego, które to 
stanowisko zajmował do pstat 
niej ęhwili.

Niezwykle bogata dzialalnośr 
zawodowa i naukowa* prof. Mn 
szyńskiego wyrażała się w sze 
regu cennych publikacji Z prze 
kraczającego 100 pozycji hi 
bliograficznvch dorobki/ nauko 
wego zmarłego uczonego wy 
mienić należy fundamentalne 
wielotomowe dzieło: „Wykład 
Elementów Maszyn". Za pracę 
tę uzyska) prof. Moszyński w 
1951 r. nagrodę państwową.

Prol, Moszyński byt też wy 
bitnym pedagogiem, wychowa' 
kilka pokoleń pracowników 
naukowych z dziedziny tecf) 
niki.

D nia  18 p a ź d z ie rn ika  H53 r  z m a rł w W arszaw ie

Prof. d r  inż. W a c ł a w  M o s z y ń s k i
Członek . koreśpnndrnl Polsktej Akadem ii Nauk.

Nauka polska Ira H  w osolłie Z m a rle fo  wybUneeo i zasłużone*»  
oiera nauki o podstawach budowy maszyn. 8 p l°

___________  P K E Z Y O IC M  P O IS K IP .J  A K A D E M II N A U K

tt'forlnmnsri snnrfnwp

Podwójne zwycięstwo 
płngpongistów NRD 

w Łodzi
W  sali M D K  w 1,0/17,1 rozebrane  

zostało m iędzynarodow e spotkanie  
w tenisie stołowym  m iedzy druży­
nami N RD  1 Polski PndwiMne zw y­
cięstwo odnte iit ptnepongtiet N R D  
zwyeteZalao w konkurenc i! kobiet 
8:2. a w konkureneU meZczvzn V3.

W y n ik i: HanO (N R D ) w ygrała  % 
H enrychńw na IPo lskal 2:0 (21 OS,
U'19), a Rtstoćk (N R D t przeorała  
re Szm idtdwna (Polska) 1:2 (21:17, 
!3:2t, H ‘21> Herber (N R D ł w vorata

O uzik liw na (P o l)  2:0 (21:ta 21:1»), 
'la n ft pokonata Szm idtńwne 2 0 (21:15, 
21:13). H erber orzeerata z H eb rv - 
chówna 2 1, CtuzIkAwna pokonała  
Ristock 2:0 (21 1« 21:13), a H erber  
pokonała Szm ldtówne 2:1 (21:17,
15-21. 21:17).

W  knn ku ren d ach  m eiczyzn R ei­
man (N R D ) pokonał K ryę ie ra  (P o l­
ska' 2:1. Schneider (N R D ) wysmat 
z Rodowiczem, Arbach (Polska) po­
konał Mathlasa 2 0 K ry s ie r (Polska) 
w ygrał ze Schneiderem  (N R D ) 2:1, 
Reiman (N R D ) -  Arbach (Polska) 
i.2. M ałbias (N R D ) — Rodowicz 
-Polska) 2:0. Schneider (N R D ) — 
Arbach (Polska) 2:1. M athias (N R D ) 
-  K ry g ie r (Polska) 2:1.

Mcc* bokserski 
Warszawa — Sofia

Za powiedziane na w torek 20 bm. 
m iędzynarodow e spotkanie bokser­
skie W arszawa -  Sofia, odbędzie 
się ostatecznie w środę w Sofii.

Skład reprezentacji 
Warszawy na mecz 

z Lokomotiv
W  5rocie 21 bm rozegrane zosta­

nie w H all M'rowskle.1 m iędzyna­
rodowe spotkanie w koszykńwce  
mężczyzn m iedzy przebvw anjcym  w 
Polsce zespołem bułgarskie) Loko­
m otiv z s o fii a reprezentacja W a r­
szawy. i**

W reprezentae.il W arszawy grać 
będą; N ic idski, Kwapisz, M ac le iew - 
i . „ ; „ J 5e<1nsrow,c2 1 K am ińsk! *  
C W K S Sterenga, Z ło tk iew iez  Z a - 
gńrski l W aw ro z K oie iarza  oraz  
z * A Z S Skl’ P izyw arsk i 1 Hadzelek

Na 3 rundy przed końcem 
turnieju w Zurychu 

prowadzi zdecydowanie 
Smysłow

_ Z U R Y C H  W dalszym  dagu m lę - 
azynai octowego turn letu  szaehuwe- 
m  w /u .y c h u  dogryw ano niedokoń­
czone partie  poprzednich rund N ie  
wznawia lab gry Euwe poddał się 
Awerbachowt, a Ta jm anow  -  H e l­
lerowi Po k ró tk ie ) walce T a u n a - 
now w y g ią ł z K otow em , Petrosjan  
re S tan lbeistem  a HeUer z C?!i- 
SOrtcem P artie : N a ld o ri -  Hole- 
stawski 1 Kotow -  N atd orf zakoń­
czyły sie remisowo

Po 21 rundzie prowadź! nadal ra­
dziecki ai cymist.-z Smysłow k tóry  
ma po 25 partiach lii 5 pkt Na­
stępne m ięiscs za im u ia : Reshevsky
-  14.5 pk! (po 25 partiach) B ron- 
S ««in  -  14.5 p«t (po 26 partiach) 
l Keres -  14 pkt (po 25 partiach).

w  28 rundzie n a Iclekawszvm  spo­
tkan iem  bedzie partia  E ro n s z ta i*
— Reshevsky.
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O pełne i terminowe wykonanie dostaw
W Olsztyńskiem rośnie tempo dostaw zboża
OLSZTYN (kor. w ł.). Tempo 

dostaw zboża dla państwa w 
woj. olsztyńskim przybiera na 
sile z każdym dniem. Niema! 
od pierwszych dni październi­
ka — chłopi ziemi warmińsko- 
mazurskiej przekraczają dzień 
ne i dekadowe plany dostaw 
Do 18 bm. wojewódzki plan 
.dostaw zboża na październik 
został wykonany w 60,4 proc., 
w związku.z czym województwo 
olsztyńskie wybito się na pierw­
sze miejsce w kraju.

Jeszcze w pierwszych dniach 
października powiaty: Giżycko. 
Morąg, Pasłęk, Susz i Nowe 
Miasto stały na półmetku, a 
tylko niektóre z nich (Giżycko 
i Morąg) miały nieco więcej 
niż 50 procent wykonania pla­
nu rocznego. Dziś powiat Gi­
życko dobija 90 proc. wykona­
nia planu rocznego, a niewiele 
ustępują mu pozostałe wyżej 
wspomniane powiaty. Jeżeli po­
wiaty te osiągną 90 procent 
wykonania planu rocznego (a 
wszystko wskazuje na to, że 
osiągną w najbliższych dniach) 
to liczba powiatów zwolnio­
nych z miarek i odsypów w

woj. olsztyńskim wzrośnie do 
9 (na 19 w województwie).

Sukcesy walki o wykonanie 
planu dostaw zboża dla państ­
wa w dużej mierze zależą od 
pracy aparatu gminnego. Na 
wyróżnienie zasługują tu nie­
które gminy powiatu pasłęc­
kiego, a przede wszystkim 
gminv Dobry, Rychliki i Jelon­
ki. W gminie Dobry gminny 
delegat Ministerstwa Skupu 
tow Chojkiewicz pilnował i nll- 
nuie terminarza dostaw. Jeżeli 
jakiś chłop nie dostarczy! zbo­
ża w oznaczonym mu terminie, 
natychmiast byt wzywany prze7 
przewodniczącego prezyduim 
GRN tow Szymczyka i z miej­
sca bytv wyjaśniane przyczyny. 
Prezydium GRN ani chwili nie 
zwlekało z rozpatrywaniem i 
opiniowaniem podań chłopskich 
o udzielenie ulg. Wszystko — 
jak to się mówi — załatwiane 
było od ręki.

Sekretarza Komitetu Gminne­
go w Jelonkach tow. Filipczu- 
ka trudno było i jest zastać wie­
czorem. Zawsze jest w jakiejś 
gromadzie, interesuje go jak 
wykonują swoje obowiązki 
członkowie partii, jak zagad-

nieniem dostaw (i nie tylko do­
staw) żyją gromadzkie organi­
zacje partyjne. Ani tow. Filip- 
czuk, ant’ tow. Szadoch, prze­
wodniczący prezydium GRN 
nie zapominali o tym, by gmin­
ny delegat Ministerstwa Skupu 
na bieżąco prowadzi! sprawoz­
dawczość, by w każdej chwili 
wiadomo było, kto wykonuje 
swoje obowiązki, a kto nie. To­
warzysze ci mówią, że jeśli nie 
ma bieżącej sprawozdawczości, 
to praca w terenie, silą rzeczy 
musi być prowadzona na ślepo 
I nierzadko może się zdarzyć 
fakt, że skierowany do groma­
dy aktywista gminny zachodzi 
do chłopa, a ter̂  pokazuje mu 
kwit, że jest w porządku wobec 
państwa.

Nie spoczął na laurach rów­
nież aktyw powiatów zwolnio­
nych z miarek i odsypów. Ak­
tyw w gminie Pozezdrze i Ku­
ty (powiat Węgorzewo) walczy 
o to, by każdy gospodarz w 
gminie rozliczy! się z pań­
stwem. Cel taki osiągnął już 
aktvw w gminie K iw ity (powiat 
Lidzbark) Rzecz charakterysty­
czna, że gmina K iw ity wszyst­
kie swe dostawy organizowała 
ąbiorowo. sk

Czego nie widać przez szybką
KOSZALIN (kor. w ł.). Po­

wiat Sławno należy do najbar­
dziej towarowych w wojewódz­
twie koszalińskim, a zatem wy­
konanie planu przez ten powiat 
w dużym stopniu decyduje o 
wykonaniu planu wojewódzkie­
go. Tymczasem sytuacja w po­
wiecie nie jest zadowalająca. 
Wykonanie rocznego planu do­
staw zboża kształtuje się tutaj 
oniżej przeciętnej wojewódz- 
iej.
Dlaczęgo tak się dzieje? Chy­

ba przede’ wszystkim dlatego, 
że kierownictwo powiatu pra­
cuje źle, nie dociera do chło­
pów, a co gorsze jeszcze — to­
leruje w "piracie rad ludzi, któ-

«v w tyrn aparacie być nie po- 
inni i których działalność nie 
tylko nie pomaga, ale wręcz 
jest przeszkodą w realizacji 

planu dostaw.
Oto np. taka gmina Wrześni- 

ca w pow. Sławno. Gmina 
ta ma duże jeszcze zaległości 
w dostawach zboża. A czyż 
może być inaczej, jeśli na cze­
le gminy stoją, tolerowani przez 
wtadże powiatowe oszuści i 
kombinatorzy?

Oto Czesław Skibiński, prze­
wodniczący prezydium Gmin­
nej Radv Narodowej we Wrześ- 
nicy uprawiając faktycznie 20 
ha dobrej ziemi i zatrudniając 
silę najemną — wykazuje pań­
stwu jedynie 10 ha i sprzedaje 
państwu zboże tylko z tych 10 
ha. Czyż nie jest oszustem?

Skibiński nie jest osamotnio­
ny — znalazł sobie godnego 
„kumpla“ . Oto jest taki czło­

wiek, który powiedział pań­
stwu, że ziemi w ogóle nie po­
siada i nie uprawia. Od takie­
go nie można oczywiście żądać, 
by sprzedawał zboże. A tymcza­
sem człowiek ten ziemię posia­
da i uprawia — i to nie tylko 
w doniczce, bo 7 ha, które u- 
krywa przed państwem. Czło­
wiek len nazywa się Stanisław 
Magiera i piastuje stanowisko 
sekretarza prezydium Gminnej 
Rady Narodowej w tejże Wrześ- 
nicy.

Dobrani, jak w korcu maku, 
kutak-przewodniczący i kombi; 
nator-sekretarz, kryją się na­
wzajem i oszukują państwo, 
m. in. Magierą pozwoli! sobie 
nawet na taki wyczyn, jak ro­
zebranie jednego z budynków 
Państwowego Funduszu Ziemi... 
na opal.

A prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej śpi Snem bynaj­
mniej nie — sprawiedliwych. 
Przez sen nie widać, jak para 
oszustów, która uwiła sobie 
gniazdko w prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej, bezkarnie 
podrywa autorytet władzy lu­
dowej.

I czemu się tu dziwić, że zbo­
że nie napływa w Stawnie mi­
mo na ogól niezłych urodza­
jów.

W Sławnie jest urodzaj nie­
zły, niestety nie tylko na zboże 
ale ' na chwasty w rodzaju Ski­
bińskiego i Magiery.

*
Ale nie jedna tylko Wrześnica 

ciągnie powiat w dól. Podobnie

jest z kilku innymi gminami, m. 
in. z gminą Darłowo. Aparato­
wi prezydium GRN w Darło­
wie niewątpliwie przydałaby się 
pomoc. Towarzysze z Darłowa 
nie zawsze potrafią sobie sami 
poradzić, oglądają się na po­
wiat.

A z powiatu rzadko kto za­
gląda do gminy — nie mają 
widać czasu. Pośpiechem oczy­
wiście można wytłumaczyć ty l­
ko taki fakt, że kiedy ku rado­
ści towarzyszy Z Darłowa zawi­
ta! do nich wreszcie zastępca 
przewodniczącego prezydium 
PRN Tadeusz Caban, nie miał 
czasu wysiąść z samochodu i 
musiał wezwać pracowników 
GRN do swego wozu, by udzie­
lić im wskazówek.

Ten ciągły pośpiech zmęczy! 
jednak wiceprzewodniczącego 
Cabana. Dlatego też zdecydo­
wał się mimo wszystko w koń­
cu z auta wysiąść, by rozpro­
stować nogi Ćo prawda nie sta­
le. się to przed prezydium GRN, 
ale trochę dalej —- przed go­
spodą.

Spiesz się powoli —- mówi 
przysłowie. Gdy ktpś śpieszy 
się tak, jak ob. Caban, zapomi­
na o wszystkim. M. in. i o tym, 
że jest wiceprzewodniczącym 
prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej i nie wykonuje 
swych obowiązków, a także i o 
tym, że z dostawami w jego 
powiecie nie jest dobrze.

Ale tego już nie widać przez 
szybki samochodu ani przez za­
mglone szyby gospody...

Orka na rozminowanych polach
Puszysty la* mazurski mieni 

się w słońcu wszystkimi od­
cieniami jesieni. Szosa to za­
głębia się w gęstwinę i biegnie 
cienistymi tunelami utworzony­
mi z konarów, które splotły się 
w strop liściasty — to wynu­
rza się na otwartą przestrzeń 
pól i ląk. Mijamy wozy wypeł­
nione dorodnym plonem bura­
ka cukrowego i suchego, jasne­
go ziemniaka. Mijamy ludzi 
prowadzących traktory lub kro­
czących za pługiem jesiennej 
orki. Spokój i harmonijne pięk­
no natury otaczają tu pracu­
jącego człowieka.

Lecz oto i cel podróży. Ścia­
na gęstego boru i dwa przyle­
gające do niej błękitne jezior­
ka, niewielka senna stacyjka 
kolejowa i dalekie zabudowania 
gospodarskie. Oto miejsce, któ­
re przed laty kryło sztab faszy­
stowskich zbrodni, oto miej­
scowość zaszyfrowana w la­
tach wojny pod kryptonimem 
„Wolfsschanze“  „wilcza ba­
rykada“  — główna kwatera 
Hitlera.

Tu w mazurskim lesie w  o- 
kolicy Kętrzyna, w jaskiniach 
z betonu i żelaza, w potężnych 
bunkrach zbudowane zostało
pajęcze gniazdo krzyżaka, który 
siecią brunatnej pajęczyny o- 
motać chciał i zdławić Eiuropę 
i świat. Tu mieściła się główna 
kwatera hitlerowskiego sztabu.

Z pobliskich jeziorek i z za­
improwizowanego lotniska star­
towały kurierskie hydroplany i 
Samoloty — stąd specjalną sie­
cią łączności płynęły rozkazy 
na wszystkie fronty, — pod 
Stalingrad i Moskwę — do 
Afryki i Grecji, na pola Francji 
i Belgii i na północ do Norwe­
gii i pod Leningrad, wszędzie 
gdzie docierały krwawe hitlerow

skie hordy. Tu zjeżdżali na na­
rady wszyscy nieomal ci, któ­
rzy wprzęgli się w wojenny 
wóz I II  Rzeszy — Mussolini, 
Antonescu, Horthy... Tu z po­
bliskiej kwatery skrytej w 25 
bunkrach nad jeziorem Mamry 
kolo Węgorzewa przybywał na 
narady Himmler — tu Goering 
przyjeżdża! ze swoich betono­
wych jaskiń z Puszczy Piskiej. 
Tu przybywali Rosenberg, Kal- 
tenbrunner, Raeder, tu urzędo­
wali stale sztabowi współpra­
cownicy Hitlera — Bormann, 
Jodl, Keitel i inni.

W mrokach mazurskiego lasu, 
w betonowych schronach o 
stropach 8-metrowej grubości, 
które chronić miały sztab hitle­
rowski od bombardowań, opra­
cowywano plany zagłady ludów 
słowiańskich, tu rojono o no­
wym porządku w Europie, w 
której germańska rasa panów, 
aż po Ural władać będzie pod­
bitymi, niewolniczymi naroda­
mi.

Wchodzimy w las. Wśród 
drzew i krzewów jaśnieją po­
tężne złomy betonowych stro­
pów i ścian —- zda się kata­
klizm jakiś rzucił tu i zniszczy! 
egipskie piramidy. W olbrzy­
mie mroczne szczeliny wysadzo­
nych w powietrze bunkrów 
wdziera się już las, kępami 
mchów i forpocztami krzewów 
zagarniając ponure ruiny. Po­
kruszone olbrzymie zwały żeia- 
zobetonu leżą wśród drzew 
świadcząc o tym, że żadne umoc­
nienia nie potrafiły uchronić 
przed klęską i pogromem — 
ludobójców. Uchodząc przed 
ofensywami Armii Radzieckiej, 
hitlerowscy zbrodniarze musieli 
wysadzić w powietrze żelazo- 
betonowe osiedle jaskiniowe.

Pozostały gruzy i szeroki pas 
pól minowych, którymi Hitler

otoczył swoją, „wilczą bary­
kadę“ . Te pola minowe właśnie 
stały się terenem bohaterskiej 
i pełnej poświęcenia akcji. Oto 
saperzy pragnąc czynem ucz­
cić 10 rocznicę Wojska Polskie­
go postanowili rozminować 
groźne ugory otaczające zbu­
rzone krzyżackie gniazdo i 
przekazać je pod Zasiew 
Państwowym Gospodarstwom 
Rolnym. Zadanie nie było 
łatwe. Brak jakichkolwiek 
dokumentów lub planów za­
minowania * kwatery Hitlera 
utrudnia! akcję. Planów takich 
nie znaleziono przy żadnym ze 
sztabów wziętych do niewoli i 
przystępując do akcji należało 
najpierw ustalić i zidentyfiko­
wać obszar i system zaminowa­
nia.

W sztabie operacyjnym je­
dnostki saperskiej, która pro­
wadzi rozminowanie „wilczej 
barykady“  miody oficer zapo­
znaje nas z sytuacją.

— Już pierwsze badania wy­
kazały, że na tym terenie mamy 
do czynienia z takim zagęszcze­
niem min i takim nasyceniem 
pól minowych jakiego nieznaia 
dotychczas praktyka ani fa­
chowa literatura minerska. 
Dość powiedzieć, że na 
pierwszej tylko części pasa .mi­
nowego otaczającego dawną 
kwaterę Hitlera w ielobokim  o 
obwodzie ok. 10 kilometrów — 
wydobyliśmy dotychczas ponad 
29 i pól tysiąca min. Miejsca­
mi, nasycenie pola wynosiło do 
10 tysięcy min na jeden kilo­
metr pasa szerokiego na ok. 
200 metrów.

— W pierwszym okresie mu­
sieliśmy ustalić system zami­
nowania. Okazało się, że hitle­
rowcy, zmieniając system raz 
po raz — układali miny odcin­

Wśród drzew prześwitują zwały betonowych ruin... Foto Jerzy Ros

kami po 4 do 18 rzędów min. 
Obok min przeciwpiechotnych, 
wyskakujących na wysokość me. 
tra leżały również i miny czot- j 
gowe i kombinowane i zaim ! 
prowizowane ładunki wybu- j 
chowe z zapalnikami itd. Łącz- j 
nie znaleźliśmy tutaj dziewięć i 
rodzajów min.

Na’ mapach i planach szta- j 
bowycli tylko z grubsza zorien- 
tować się można w ogromie j 
pracy wykonanej przez wojsko. | 
Aby docenić wszystkie trudno- | 
ści tej roboty — trzeba iść w j 
teren ofiarnej pracy saperskiej.! 
Szmat pola z osmalonymi leja- ! 
mi po wybuchach min biegnący i 
półkolem, dwoma krańcami luku 
przytyka do lasu. Orne pole ‘ 
kończy się u pierwszych drzew, 
ale minowe pole biegnie dalej 
wchodząc między buki i brzozy 
Dwa gąsienicowe traktory woj­
skowe przeorywują teraz szmat 
rozminowanego pola i ściągają 
z niego zasieki kolczastego 
dr«tu zwinięte w splątane kłę­
by. Żołnierze siedzący w szo­
ferkach kończą ostatni etap 
wielkiej roboty — rozminowana 
ziemia zostaje zaorana przez 
nich przed przekazaniem jej 
robotnikom PGR, tak aby nikł 
z nich nie miał najmniejszej 
wątpliwości co do dokładności 
saperskiej roboty.

Wśród zrudziaiego pola w i­
dać wysokie, bujne chwasty, 
które porosły ugory naszpiko­
wane śmiercionośnymi ładun­
kami. Dwanaście lat temu za­
minowano tę ziemię i od tego 
czasu nie tknęła jej ani ludzka 
stopa, ani ostrze pługa. Krok 
za krokiem szedł przez tę zie­
mię saper, specjalną macką 
badając grunt przed nogami 
i nasłuchując uważnie czy w 
słuchawkach nałożonych _ na 
uszy nie zabrzmi wysoki ton 
gdy elektromagnetyczny aparat 
wyczuje pod darnią wśród krza- 

! ków lub chwastów — metalo- 
j wy kształt miny. Na alarmujący 
i dźwięk żołnierz odkłada mackę 
li nakłuwa ziemię stalowym szpi­
kulcem przymocowanym do kija. 
Gdy położenie miny jest usta­
lone — uważnie — bo jak mó­
wi przysłowie „saper myli się 
Udko raz“  — ostrym nożem u- 
suwa darninę wraz z ziemią i 
zabezpiecza zapalnik. Mina 
jest unieszkodliwiona. Po za­
kończonej robocie, pod koniec 
dnia zebrane miny wysadza się 
w powietrze.

Krok za krokiem rozminowa­
li saperzy w ten sposób 52 hek­
tary ziemi. Aby robotę spraw­
dzić gruntownie i nie narażać 
człowieka na konsekwencje ja ­
kiegoś przeoczenia — na od- 
minowane pole puszczono naj­
pierw pusty traktor. Na jednym 
końcu pola uruchamiał go jeden 
z kierowców i wyskakiwał, a 
na drugim krańcu pola oczeki­
wał go już drugi szofer, który 
zawróciwszy maszynę wyskaki­
wał gdy .traktor wchodził na 
zagrożony teren. Po takim do­
piero sprawdzeniu roboty we­

szły na pole traktory prowa­
dzone przez żołnierzy i ciągną* 
ce za sobą pługi.

Oto ten fragment końcowej 
roboty — przed naszymi oczy­
ma. W leśnej gęstwinie dalej 
ostrożnie i czujnie posuwają 
się saperzy, usuwając z ziemi 
wilcze kły, które szczerzy jesz­
cze faszystowska kwater*.

Na szosie zatrzymała się cię­
żarówka z żołnierzami. To je 
dna z grup operacyjnych wra­
ca z roboty. Nawiązujemy po­
gawędkę i chłopcy opowiadają 
o swojej robocie.

Saperzy Bernatowicz i Kacz­
marczyk rozładowali każdy po 
10U0 min z okładem. O sobie i 
o swojej robocie opowiadają o- 
szczędnymi, słowami. — Berna­
towicz w cywilu był pomocni- 
kiem maszynisty kolejowego, 
pochodzi z Białej Podlaskiej. 
Kaczmarczyk jest synem mało­
rolnego chłopa z powiatu gar- 
wolińskiego. Posiada zaszczyt­
ną odznakę wzorowego sapera. 
Obaj szczególnie wyróżnili się 
w akcji rozminowania — obaj 
obdarowani zostali upominkami 
przez robotników z PGR pod­
czas skromnej uroczystości 
związanej z przekazywaniem 
rozminowanej ziemi na obsza­
rze Parcza.

Wracamy przez las. Wśród 
drzew przeświecają zwały be­
tonowych ruin, przypominając 
ciągle, że to tutaj Hitler rod
0 panowaniu nad światem. Z 
jego żelbetowych jaskiń, z jego 
jaskiniowych nadludzi pozo­
stała lekcja historii, którą u- 
ważnie powinni studiować, so­
bie ku przestrodze, wszyscy po- 
grobowcy faszyzmu, rewizjoni-

1 ści i podżegacze do nowej woj­
ny..

Najbliższa wiosna młodym 
Hanem zazieleni się na polach 
PGR w Parczu, koto Kętrzyna, 
tam gdzie saper rozminował i 
zaorał hitlerowskie pola śmier­
ci.

Ziemia, na której wyrósł on­
giś krzyżacki Malbork — zie­
mia, na której pod Grunwaldem 
złamana została potęga Zako­
nu — ziemia, która przez wie­
ki w junkierskiej niewoli znów 
stała się bazą agresji prze­
ciwko naszenju narodowi, zie­
mia na której zbudowano gniaz­
do nowej, straszliwej zbrodni 
ludobójstwa — ta ziemia wró­
ciła do Polski by rodzić zboża 
i pokój.

Dziesięć lat temu żołnierz 
polski ruszył w bój, u boku ra­
dzieckiego żołnierza wkraczając 
na szlak zwycięstwa prowadzą­
cy do Berlina. Jego to krew o- 
kupila powrót Polski na te 
ziemie — na Warmię i Mazu­
ry. Jego ftraca zamienia dziś 
ostatnie „wilcze barykady“  w 
ziemie orne i pastwiska — w 
ziemie pokoju.

JERZY ROS

Przygwożdżono kułackie machinacjo— zwiększyły się dostawy
Realizację planów obowiąz 

kowycli dostaw w gminie Rad 
goszcz w pow. Dąbrowa Tar­
nowska, woj krakowskiego, u 
trudniali tamtejsi kułacy, któ 
rzv złośliwie uchylali się od do 
staw, a jednocześnie rozsiewali 
wrogie plotki Również w gmi 
riie Szczucin wykonanie planu 
dostaw obowiązkowych hamo 
wala robota kułaków i ich po­

pleczników. Sytuacja zmieniła 
się dopiero wtedy, gdy Prezy 
dium PRN w Dąbrowie Tar 
nowskiej wystało do tych gmin 
kolegia orzekające.

W gminie Radgoszcz ukarani 
zostali wysokimi grzywnami za 
rozsiewanie wrogich plotek i 
Złośliwe wstrzymywanie się z 
dostawami zboża: Anna La

buz i Stefan Dobrowolski. Uka­
rano również opornych kułaków 
w gminie Szczucin.

Przełamanie oporu kułackie­
go w gminach Szczucin 1 Rad­
goszcz sprawiło, że dostawy 
zboża wydatnie wzrosty. W 
jednym tylko dniu zakupiono w 
tycii gminach więcej zboża niż 
w ciągu po/przednich dwóch ty ­
godni. (PAP)

Dobra praca OZR w hucie im . Nowotki
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z KIELC)

W woj. kieleckim istnieje 
przy większych Zakładach pra­
cy już ponad 20 oddziałów 
zaopatrzenia robotniczego, któ 
re prowadzą szeroką działał 
no ść h a n dl owo- us 1 u go w ą.

Jednymi z najlepiej pracują 
cych są OZR przy Zakładach 
Metalowych im. Gen. Waltera 
w Radomiu i hucie im. Nowot­
ki w Ostrowcu Oddziały przy 
obu tych zakładach opierają 
się na własnym zapleczu su­
rowcowym produktów rolnych, 
mięsa itp.

OZR przy hucie Nowotki ho­
duje we własnym gospodar­
stwie w Lysowodach ponad 
120 sztuk trzody chlewnej, 6 
sztuk bydła, 4 konie, poza tym 
prowadzona jest pasieka i kró­
likarnia. Dumą gospodarstwa 
w Lysowodach , jest dobrze 
utrzymany ogród warzywny, 
z którego wystarczy warzyw 
na cały rok nie tylko dla sto­
łówki, ale również i dla rodzin 
robotniczych, które po cenie 
tańszej o 10 proc. od rynko­
wej mogą się zaopatrywać 
w warzywa na zimę.

W swej blisko półtorarocz­
nej pracy OZR przy hucie No­
wotki w Ostrowcu potrafił przy 
poważnych trudnościach loka 
lowych otworzyć szereg skle 
pów i warsztatów usługowych

OZR przy hucie Nowotki 
prowadzi duży sklep yyielohran 
żowy oraz 4 kioski, z których 
trzy znajdują się w obrębi» 
huty i wydają dziennie robot 
nikom ponad dwa tysiące śnia­
dań.

Usługowy punkt szewski, w 
którym pracuje 8 pracowników, 
reperuje miesięcznie około ty­
siąca par obuwia. Wiele pracy 
ma również i pracownia kfawie. 
cka wykonująca nie tylko prze­
róbki, ale również gotową kon 
lekcję.

Z fryzjerskiego punktu usłu­
gowego korzysta miesięcznie 
kilka tysięcy robotników. W 
punktach usługowych ceny są 
od 10—20 proc. niższe od cen 
pobieranych przez podobne pla­
cówki w mieście.

Do końca br. zostaną uru­
chomione jeszcze warsztaty na­
prawcze rowerów i wózków 
dziecinnych. -

Obecna stołówka OZR wy­
daje dziennie do 500 smacz­
nych dwudaniowych obiadów 
Stan ten jednak nie jest wy 
starczający dla potrzeb załogi 
Dlatego też rada zakładowa 
wspólnie z kierownictwem hu- 

I ty uruchamiają pod koniec br.

drugą stołówkę, która będzie w 
stanie gotować dziennie trzy 
tysiące obiadów.

Wiele jednak OZR w woj 
kieleckim nie pracuje tak do­
brze jak przy hucie Nowotki w 
Ostrowcu czy zakładach meta­
lowych w Radomiu.

Mało dbają o rozwój swych 
placówek usługowych OZR 
przy Kieleckich Zakładach Wy­
robów Metalowych, Zjedno­
czeniu Budownictwa Miejskie­
go w Kielcach, Koneckich Za­
kładach Odlewniczych itd.

W tak dużych zakładach jak 
KZWM brak jest kiosków jak 
również wielu punktów usługo­
wych. W Zjednoczeniu Budów 
riictwa Miejskiego w Kielcach 
obiad składa się tylko z jed­
nego dania. Taki obiad nie 
wystarcza dla dojeżdżających 
robotników. Wszelkie inter­
wencje robotników w tej spra 
wie w dyrekcji i radzie zakła­
dowej nie odnoszą skutku, bo 
dyrekcja twierdzi, że większość 
załogi stanowią robotnicy 
miejscowi, a wobec tego należy 
gotować . tylko obiady jednoda 
niowe. A przecież wyjście z sy­
tuacji jest bardzo łatwe -y 
gotować można drugie danie 
dia tych robotników, którzy się 
tego domagają. £. S.

0 wysoką jakość artykułów masowego użyłku
(f) Związek Spółdzielni Prze­

mysłowych i Rzemieślniczych w 
Warszawie ogłosił konkurs o 
tytuł przodującej spółdziel­
ni w zakresie wykonywania 
planów produkcji artykułów

masowego użytku wysokiej ja­
kości

Spółdzielnia, której produk­
cja zakwalifikowana będzie ja ­
ko wysokiej jakości, uzyska pra­
wo umieszczania na swycli wy­

robach specjalnej nalepki z na­
pisem „Artykuł konkursowy — 
wysoka jakość“ .

Dla spółdzielni biorących 
udział vv konkursie ustalone zo­
stały liczne nagrody. (PAP)

SPRAWA N I E  „NA P Ó Ź N IE J “
W aglomerowni huty „Bob­

rek“ nawet w słoneczny dzień 
ciemno jest „choć oko,wykol“ . 
Ciemno od pyłu rudy żelaza, 
który przenika przez ubranie. 
W tych warunkach trudno mó­
wić o higienie pracy.

Pyl ten powstaje przy automa­
tycznym wyrzucaniu rudy ze 
skrzyń spiekających. 5 sierpnia 
1952 roku wpłynął wniosek -ra­
cjonalizatorski, by sporządzić 
rodzaj „kapeluszy“ , które na 
czas wysypywania zakryłyby 
skrzynie. Kapelusz wykonano, 
w marcu br. odbyła się pierw­
sza próba, która dala doskona­
le rezultaty.

1... na tym utknęło.
W dyrekcji inwestycji rozkła­

dają ręce: brak nam paru sil­
ników niewielkiej mocy. Nie 
sposób ich dostać.

W wydziale zaopatrzenia 
twierdzą: silniki takie możemy 
otrzymać w przeciągu miesiąca. 
Tylko nikt się o nie nie dopo­
minał.

Równocześnie...

Oddajmy głos liczbom
W resorcie hutnictwa na bez­

pieczeństwo i higienę pracy pre­
liminowano w roku 1952 po­
ważną sumę 135 milionów zło­
tych. W roku bieżącym fundusz 
ten wzrósł do 233 milionów, 
zaś na rok 1954 planuje się dal­
sze jego zwiększenie.

Wykorzystanie zaś tych sum 
wynosi w skali resortu w 1952 
roku zaledwie 89 procent, a w 
pierwszym półroczu br. — oko­
ło 35 procent.

Świadczy to o tym, że możli­
wości stwarzane przez państwo 
w celu poprawy stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy w hut­
nictwie pozostają w poważnej 
mierze niewykorzystywane.

Przemyśl hutniczy — szcze­
gólnie w roku bieżącym — mo­
że zanotować poważńe osią 
gnięcia. Przezwyciężono wiele 
słabości, aparat gospodarczy 
znacznie lepiej i skuteczniej or­
ganizuje walkę o produkcję.

Trudne, napięte plany są wy­
konywane.

Nie można natomiast tego sa­
mego powiedzieć o realizacji 
przewidzianych planem zadań 
w dziedzinie .poprawy bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Fakty mówią za siebie
U bardzo wiciu pracowników 

spośród administracji przemy­
słu i personelu inżynieryjno- 
technicznego głęboko zakorze­
niło się przekonanie, że spra­
wy bezpieczeństwa i higieny 
ich nie dotyczą, że odpowiadają 
oni jedynie za plan produk­
cyjny.

Toteż w całym hutnictwie 
rzuca się w oczy, fakt, że o ile 
sprawami produkcyjnymi żyje 
cały pion administracyjny i 
techniczny, o tyle zagadnienia 
bhp pozostawiono wyłącznie 
komórkom bezpieczeństwa ru­
chu.

Takie traktowanie po maco­
szemu spraw bhp przejawia się 
w każdej niemal'dziedzinie.

W hucie „Bobrek“ rok temu 
oddano do ruchu nowy zgnia­
tacz, budowa taźni i szatni 
dla robotników obsługujących 
zgniatacz przeciąga się po 
dziś dzień. W rezultacie kilku­
dziesięciu ludzi nie ma się 
gdzie umyć i przebrać. Równo­
cześnie ta sarna huta „Bobrek" 
w uh. roku nie wykorzystała 
prawie 1,5 miliona złotych, 
przeznaczonych na inwestycje 
bhp.

Podobnych faktów można 
wiele spotkać w każdym zakła­
dzie.

Dyrekcje i wydziały inwesty­
cji, które umieją wykazać wie­
le energii i pomysłowości, gdy 
idzie o obiekty produkcyjne, w 
tej dziedzinie ustępują w o- 
bliczu najmniejszych trudności 
Ustępują, gdyż sprawy te uwa­
ża się często za mniej pilne, za 
takie, które można zostawić „na 
później“ .

A są to sprawy bynajmniej 
nie „na później“ .

Tak, jak istnieje obowiązek 
przestrzegania dyscypliny w 
pełnym i terminowym realizo­
waniu inwestycji produkcyj­
nych, tak sarno musi istnieć 
dyscyplina i obowiązek jej prze­
strzegania w zakresie inwesty­
cji bhp.

I dopóki dyrekcje hut oraz 
centralne zarządy nie zaczną 
tego doceniać — dopóty plano­
wanie i realizacja inwestycji 
php będą zaniedbywane; prze­
dłużać się będzie instalowanie 
niezbędnych urządzeń, nieod­
powiednia będzie jakość wyko­
nawstwa inwestycji bhp.

1 jeszcze jedno. Na posiedze­
niach Komisji Oceny Projek­
tów Inwestycyjnych w Central­
nym Zarządzie Przemyślu Hut­
niczego i podległych mu zakła­
dach, na których rozpatrywane 
są projekty inwestycji, często nie 
bierze się pod uwagę wniosków 
wydziału bezpieczeństwa ru 
chu. Nie dziw, że powstają nie­
kiedy agregaty i nowe hale 
produkcyjne, gdzie „zapomnia 
no“  o urządzeniach wentylacyj 
nych, zabezpieczających itp.

A przecież obowiązkiem 
KOPI jest oeenić projekt rów 
riież od strony jego zgodności z 
wymogami bhp.

Brak właściwej konserwacji 
odzieży ochronnej

Stefan Kuszewski od roku 
pracuje na zgniataczu huty 
„Bobrek“ . Stefan Kuszewski od 
roku nie może doprosić się u- 
kierownictwa o należne mu 
ubranie robocze.

I znów — wypadek bynaj 
mniej nie odosobniony.

Na skutek niedbalstwa w 
prowadzeniu ewidencji często 
robotnicy otrzymują należne im 
ubrania robocze z kilkumiesięcz 
nyrrt opóźnieniem Zarówno apa 
rai społecznej inspekcji pracy 
oraz rady zakładowe jak i ko 
morki bezpieczeństwa ruchu nie 
przejawiają dostatecznej troski 
o przestrzeganie przez dyrekcje 
przepisów umowy zbiorowej do­
tyczących zaopatrzenia w odzież 
roboczą i ochronną.

Przedwczesne zużywanie się 
ubrań rady zakładowe tłuma­
czą ztą ich jakością, lecz ani 
w grupach związkowych, ani 
przez dozór techniczny nie sta­
rają się one przekonać robot 
ników.o konieczności należytej 
konserwacji odzieży; nie zachę 
cają ich, by korzystali z bez­
płatnych warsztatów napraw 
czych, które równocześnie — 
jak w hucie „Pokój“ , „Kościusz­
ko“  i innych — pozostają nie­
wykorzystane.

Gdy szkolenie • 
nie jest szkoleniem

Na nic jednak zdadzą się in 
westycje, na riic odzież ochron­
na, jeżeli ludzie nie będą chcie­
li lub umieli stosować się do 
przepisów bezpieczeństwa pra 
cy. Stąd płynie wielkie znacze­
nie szkolenia wstępnego i okre 
sowego załóg, zaznajamiania 
ich z instrukcjami bezpieczeń 
stwa i higieny pracy.

Mistrzowie i brygadziści, na 
których spoczywa obowiązek 
szkolenia robotników, najeżę 
ściej sprowadzają je do mono­
tonnego odczytania instrukcji, 
napisanej w dodatku trudnym, 
niezrozumiałym językiem. Kie 
rownictwa i rady oddziałowe 
zamiast stawiać wysokie wy 
magania szkolącym — z tych 
samych powodów zadowalają 
się sprawdzaniem podpisów ro 
hutników w książkach kontro! 
nych szkolenia.

Dlatego też tak często np. w 
hucie „Bobrek“ , „Pokój“ , czy 
hucie im. Stalina można spotkać 
robotników, którzy przeszli 
szkolenie wstępne, a nie zna­
ją elementarnych zasad bez­
pieczeństwa pracy.

Wielu robotników — nawet 
starych fachowców — lekce­
waży niebezpieczeństwo, nie 
stosuje się do przepisów, choć 
zna je dobrze Członkowie do 
zoru technicznego z małymi 
wyjątkami nie tylko nie zwra 
cają tym robotnikom uwagi. 
Itcz również często sami lek 
ceważą przepisy. Kierownictwa, 
a niekiedy nawet instancje

związkowe i partyjne —r jak 
to miało miejsce np. w stalowni
huty „Kościuszko“  patrzą na to 
przez palce.

Niewłaściwy stosunek do za­
gadnień bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy znajduje swój wy­
raz również w opieszałym wy­
konywaniu zaleceń państwo­
wych i społecznych inspektorów 
pracy, które wpisywane są do 
specjalnych książek, znajdują­
cych się w każdym wydziale. 
Ilość niezrealizowanych, waż­
niejszych tylko zaleceń, np. w 
hucie „Bobrek“ , wynosi za u- 
biegly rok 110.

W walce o podniesienie stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
wielką rolę mają do spełnienia 
związki zawodowe. Dysponują 
one potężną armią społecznych 
inspektorów pracy. Związek Za­
wodowy Hutników znacznie o- 
żywit swą działalność w dzie­
dzinie walki o poprawę warun­
ków bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Rady zakładowe inicjują 
konkursy dla racjonalizatorów, 
a np. w hucie „Bobrek“  tworzą 
gabinety ochrony pracy. Coraz 
więcej rad zakładowych spraw­
nie kieruje i kontroluje dzia­
łalność komisji bhp.

Jednakże działalność rad za­
kładowych i komisji ochrony 
pracy nie daje należytych efek­
tów, albowiem zbyt nieśmiało 
domagają się one pomocy dy­
rekcji, za mato ofensywnie bi­
ją się o realizację słusznych po- 
stulatów.
• Stosunek do zagadnień bez­

pieczeństwa i higieny pracy, 
jaki istnieje obecnie w hutnic­
twie. wymaga poważnej samo- 
krytycznej analizy ze strony 
administracji i personelu tech­
nicznego przemysłu hutnicze­
go. Właściwe wykorzystanie 
wszystkich środków, jakie na 
poprawę stanu bezpieczeństwa 
i higieny pracy przeznacza pań­
stwo, wykorzystanie w tej dzie­
dzinie możliwości każdego za­
kładu przvczyni się do popra­
wy warunków pracy zatóg hut­
niczych, do podniesienia i u- 
sprawnienia produkcji.

ROMAN KARPIŃSKI
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To więcej niż biurokracja
W Warszawie przy ul. Bema 

6/7 ma swoją siedzibę Państwo­
wa Wytwórnia Protez. Państwo 
Ludowe nie żałuje środków na 
pomoc inwalidom. Wytwórnia 
jest jedną z form tej pomocy, a 
zadaniem jej jest ułatwianie ży­
cia tym wszystkim, którzy wsku­
tek wojny, choroby czy jakiegoś 
wypadku stali się kalekami.

Zdawałoby się, że kierowni­
ctwo tego typu placówki wczu- 
wa się w los swoich klientów 
i czyni wszystko dla uchronie­
nia ich od dodatkowych niewy­
gód i przykrości.

Tymczasem biuro protezowni 
rozsyła swoim pacjentom za­
wiadomienia, w których wyzna­
cza dzień i godzinę stawienia 
się na komisję lekarską do 
pierwszej miary protezy. Korni 
sja urzęduje w czwartki i pa- , . ,
cjentów wzywa się w tym dniu j c!emu pacjentowi

protezowni pacjent oddaje we­
zwanie w poczekalni i zapytuje 
jak szybko będzie przyjęty. Ku 
swemu zdziwieniu i przeraże­
niu otrzymuje odpowiedź, że le­
karz przychodzi o godz. 14-tej 
i będzie orzyjmował w kolejno­
ści. Gdy chory pyta następnie, 
dlaczego w takim razie wzywa 
się ludzi o tyle godzin wcześ­
niej, słyszy beztroską odpo­
wiedź: „co mnie to obchodzi, 
możecie dowiedzieć się w biurze 
— pokój nr 31“ . A w pokoju nr 
31 pacjent dowiaduje się, że 
ponieważ biuro rozpoczyna 
pracę o 9-ej, wzywa więc ludzi 
również na 9-tą.

W rezultacie inwalidzi czeka­
ją niepotrzebnie kilka godzin.

j Jeśli protezownia nie jest w 
¡stanie wyznaczać wizyty każ-

Głosowali inaczej niż pan Lodge
(KORESPONDENCJA WŁASN A „TRYBUNY LUDU“ Z NOWEGO JORKU)

Kiedy w trakcie głosowania [niczego, co by mogło sprzyjać
H nżTth Î* d  W u' O tn i n inrincl/im i A  f ' .  m’flnoi-i/vz/iin U  r ,  A  -i

o innej go*
na godz. 9 -  12, Po otrzymaniu i dzmle- mech przynajmniej wzy- 
takiego pisemka pacjenci z ca- ! wa na. * ~  ~ godzin przed roz- 
łego kraju zgłaszają się oczy- | poczęciem urzędowania komisji 
wiście jak najwcześniej, tzn. na ^Karskiej.
godzinę 9-tą.

Po przybyciu o godz. 9 do
MARIAN SADURSKI 

Warszawa

Żeliwiak -  bumelant
W odlewni żeliwa w Hucie 

Im. B. Bieruta od ubiegłego 
roku stoi nowy, dobrze wypo­
sażony żeliwiak. Ale, niestety, 
mimo setek interwencji kierow­
nictwa wydziału w dyrekcji 
huty, żeliwiak stoi nieczynny.

Plany miesięczne i plan 
roczny odiewni obliczone zo­
stały na 2 żeliwiaki. Toteż mi­
mo dużej mobilizacji załogi 
przez dozór techniczny, aktyw 
partyjny i związkowy, robotni 
cy nie wykonują rytmicznie 
planów miesięcznych. Jeden że­
liwiak nie jest bowiem w sta 
nie zaopatrzyć w surowiec 
wszystkich przygotowanych do 
odlewu form.

Powodem „bumelanctwa“  że­
liwiaka jest prawdopodobnie 
brak motoru, potrzebnego do 
jego uruchomienia.

Może nie jest fatwo u nas 
o tego rodzaju motory, aie w 
ciągu roku można to było chy­
ba załatwić.

Trzeba tylko chcieć i wziąć 
sobie mocno do serca słowa 
towarzysza Bieruta, który po­
wiedział, że plan to prawo, 
którego łamać nie wolno.

Załoga odlewni domaga sie 
jak najszybszego uruchomienia 
drugiego żeliwiaka.

JERZY ŁAKOMSKI
Częstochowa

Dlaczego niszczeje obozowisko luryslycziie 
w Wieżycy

Na terenie przepięknej Szwaj­
carii Kaszubskiej, w miejscowo, 
ści Wieżyca pow. Kościerzyna 
znajduje się duże obozowisko 
turystyczne. Składa się na nie 
ponad dwadzieścia kilkunasto­
osobowych domków drewnia­
nych, obszerne budynki gospo­
darczo - administracyjne, boi 
ska, przystań i hangary nad 
jeziorem Pojemność obozowi­
ska: 500 miejsc noclegowych

Istny raj dla turystów i lu­
dzi pracy z Gdańska, Gdyni i 
Sopotu, którzy mogliby mile i 
zdrowo spędzać wolny czas so­
botnio-niedzielny.

Mogliby, ale...
Ministerstwo Oświaty, w któ­

rego gestii znajduje się obo­
zowisko miało poprzez Wydział 
Oświaty Prezj WRN w Gdańsku 
organizować tam od 1952 r. 
obozy dla młodzieży.

Minęły jednak już dwa letnie 
sezony, a nikt z obozowiska 
nie korzystał Zabudowania i 
urządzenia, niekonserwowane 
od 2 lat, niszczeją coraz bar­
dziej, a nawet są rozszabrowy- 
wane.

Niejedną już „turystyczną 
ścieżkę“  wydeptali w tym cza 
sie pracownicy Polskiego To­

warzystwa Turystyczno - Krajo­
znawczego do Wydziału Oświa­
ty Prezydium WRN w Gdańsku 
i do Departamentu Wychowa­
nia Pozaszkolnego Minister­
stwa Oświaty w Warszawie, by 
obiekt ten uzyskać i odpowied­
nio go zagospodarować.

Zabiegała też o obo­
zowisko Stocznia Gdańska, 
chcąc urządzić tam ośrodek 
wczasowy dla stoczniowców'.

Ministerstwo Oświaty (De­
partament Wychowania Poza. 
szkolnego) skłonne już było 
nawet oddać obozowisko w 
Wieżjcy PTTK lub Stoczni, 
aie... tylko w użytkowanie — 
tzn., że przejmujący weźmie na 
siebie całość spraw remonto­
wych, administracyjnych i wy­
posażeniowych, zainwestuje po­
ważne wkłady kilkuset tysięcy 
złotych — pod jednym warun­
kiem... że Ministerstwo będzie 
urządzać tam obozy i kolonie 
akurat przez sezon letni.

Jasne, że powyższy- warunek 
nie mógł być przyjęty ani przez 
PTTK ani przez Stocznię.

Rezultat — piękny niegdyś 
obiekt turystyczny bez konser­
wacji niszczeje z dnia na dzień.

ZBIGNIEW CISZEWSKI

nad poprawkami hinduskimi do 
rezolucji boliwijskiej w sprawie 
Maroka, delegat Costariki dys­
kretnie ulotnił się z sali "po­
siedzeń komisji politycznej — 
było już wiadomo, że porusza­
jący nerwowo żuchwami Cabot 
Lodge, szef amerykańskiej or­
kiestry w ONZ, poniósł poraż­
kę. Jakoż okazało się, że nie 
tylko delegat Kostariki zdezer­
terował.

W decydującym momencie 
zatkały się również poważniej­
sze instrumenty. Było to w 
kwadrans po odrzuceniu przez 
nikłą zresztą większość komisji, 
projektu rezolucji trzynastu 
państw arabskich i azjatyckich. 
Projekt ten żądał natychmiasto­
wego przerwania terroru ko­
lonialnego w Maroku, powoła­
nia w drodze wolnych i pow- 
s-echnych wyborów demokra­
tycznej reprezentacji narodu 
Maroka i przywrócenia w ter­
minie nieprzekraczalnym pięciu 
lat pełnej suwerenności i nie­
podległości tego kraju.

Ciesząc się pełnym popar­
ciem krajów obozu demokra­
tycznego rezolucja trzynastu 
państw była w ciągu całej prze­
szło tygodniowej debaty zwal­
czana przez obóz amerykański.

Delegacja francuska odmówi­
ła w ogóle udziału w debacie, 
głosząc jakoby sprawy Maroka 
były wewnętrznymi sprawami 
Francji. Poparły to oburzające 
stanowisko delegacje państw 
posiadających kolonie i to z ta­
kim zacietrzewieniem, że dele­
gat Liberii Cooper zwrócił im 
z ironią uwagę iż artykuł 2 
Karty NZ, na który się powołu­
ją, nie ma bynajmniej na celu 
ochrony kolonialistycznych roz­
bojów i samowoli.

Sprawa kompetencji ONZ do 
zajmowania się sprawą Maroka 
była jednak w praktyce z góry 
rozstrzygnięta na niekorzyść te­
zy Francuskiej: istnieje traktat z 
Algeciras z 1906 r. wyraźnie 
stwierdzający suwerenność Ma­
roka; istnieje następnie orze­
czenie Trybunału Międzynaro­
dowego z sierpnia ub. roku, po­
twierdzające kompetencje ONZ; 
istnieje wreszcie rezolucja Zgro­
madzenia Ogólnego NZ z ub. ro­
ku, która nie odniosła wprawdzie 
żadnego skutku, aie sima w 
sobie była precedensem praw­
nym, pozbawiającym podstaw 
argumentacje mocarstw kolo­
nialnych. Co najważniejsze, 
wyczyny kolonialistów w Maro­
ku i groźba dla pokoju, jaka 
stąd wynika, zbyt poruszyły o- 
pinię światową by całą sprawę 
można było schować pod sukno.

Pod kierownictwem USA 
blok atlantycki spróbował więc 
innego manewru: chciano „po­
zwolić“  ONZ na zabranie-głosu 
po to by nic nie powiedziała. 
Gorzej: by wyraźnie dała naro­
dowi Maroka do zrozumienia, 
że może się żadnej pomocy rtie 
spodziewać. W swym tak jaw­
nie zakłamanym, że aż przez 
samego mówcę skróconym do 
niespełna dwóch minut wystą­
pieniu, delegat USA zastrzegł 
się wyraźnie: „Nie czyńmy tu

nieporządkom bądź pomiesza­
niu pojęć w Maroku".

Innymi słowy — nie po­
wiedzmy czasem Marokańczy­
kom, że mają rację w swej wal­
ce. Ten język amerykańskiej dy­
plomacji jest z historii znany 
narodowi polskiemu, któremu 
analogiczne rady dawały kan­
celarie Watykanu i Londynu w 
powstaniach 1830 i 1863 r.
I takie samo wywołuje obrzy­
dzenie.

Machinacje amerykańskie 
zmierzające bądź do niedopusz­
czenia do uchwalenia żadnej 
rezolucji przez komisję, bądź 
do uchwalenia czegoś na wzór 
zeszłorocznych „nadziei“ na 
dobrą wolę Francji, wyraziły 
się najpierw w zakulisowym 
nacisku na delegacje krajów a- 
rabskićh, by zgodziły się na 
wyrwanie zębów własnej rezo 
lucji: ze zrozumiałych wzglę­
dów USA chciałyby móc głoso­
wać razem z krajami Azji i 
Bliskiego Wschodu. Nacisk 
USA w przeciwieństwie do sy­
tuacji na poprzedniej sesji, nie 
odniósł jednak skutku.

Za to delegacja amerykańska 
doczekała się, że delegat Paki­
stanu rzuci! jej otwarcie w 
twarz: Zdradziliście zasady
Karty NZ", że przedstawiciel 
Indonezji analizując motywy 
postawy USA stwierdził: „Pew­
ne wielkie mocarstwa skłonne 
są poświęcić podstawowe prawa 
ludzkie interesom tak zwanej 
jedności Zachodu interesom 
NATO — organizacji atlantyc­
kiej —- interesom strategii i 
taktyki zimnej wojny".

Nie mogąc „złagodzić“  rezo­
lucji trzynastu Amerykanie pró­
bowali skłonić blok południo­
wo-amerykański do działania. 
Udało się to tylko częściowo. 
Kontrrezolucja wysunięta przez 
Boliwię, choć w sposób zasad­
niczy niedostateczna, zawiera­
ła jednak krytykę faktu, że na­
dzieje poprzedniej sesji Zgro­
madzenia nie zostały zrealizo­
wane. Dlatego też najbardziej 
posłuszne USA delegacje Ame­
ryki Łacińskiej odmówiły pod­
pisania się pod tym wnio­
skiem.

Rezolucja trzynastu zdobyła 
tylko dwadzieścia dwa głosy, 
w tym pięć krajów obozu po­
koju. Dziewięć delegacji wstrzy­
mało się od głosu. W imieniu 
Indii, Indonezji i Burmy dele­
gat hinduski przedstawił wów­
czas daleko idące poprawki do 
wniosku Boliwii. Podstawowe 
z nich stwierdziły, że Zgroma­
dzenie uznaje prawo narodu 
Maroka do pełnej samodzielno­
ści i że żąda by demokratycz­
ne prawa tego narodu były 
przestrzegane. Na wniosek Ku­
by — wiadomo tutaj, że kubań­
ski delegat zwykł powtarzać to 
czego chce, ale czego powie­
dzieć nie może pan Lodge — 
przerwano posiedzenie na kwa­
drans. Lodge poszedł nastra­
jać swoją orkiestrę. Po przer­
wie przyszło głosowanie po­
prawki za poprawką — wresz­
cie całości rezolucji poważnie 
ulepszonej dzięki przyjęciu 
przez większość Komisji wszy­
stkich poprawek Indii.

Głosowano przez podniesie­
nie rąk nad główną poprawką

Piękno Warszawy
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Odbudowany po zniszczeniach wojennych pałac Małachowskich  
przy ul. M iodowej w  Warszawie

Foto C A F  — Szyperko

Indii. Rąk podniosło się nie­
wiele, za mało by zapewnić 
większość. Nagle głos: „Żąda­
my głosowania imiennego“ . To
jedna z delegacji arabskich. 
Sekretarz odczytuje po kolei 
nazwy państw. Padają odpo­
wiedzi; „Syjam“ . Cisza. Delegat 
Syjamu zawsze dotąd bez­
względnie w ierny USA, teraz 
zapytany po raz drugi — ci­
chutko, tak, że w słuchawkach 
ledwo, słychać, odpowiada ,,si“ 
— tak. Podobnie zachowało się 
około, dziesięciu delegatów. Ba­
li się najwyraźniej, że „nie“ 
przy imieniu ich krajów zhyt 
głośnym echem, rozlegnie się 
w ich własnych narodach. W 
tym właśnie momencie wspom­
niany już delegat Costariki, 
bojąc się otwarcie zająć stano­
wisko w imiennym głosowaniu, 
da! nura. Ostatecznie rezolucja 
poprawiona zostaje przyjęta 
32 przeciw 18 przy 9 wstrzy­
mujących się. Przeciwko gloso­
wał blok amerykański, ale też 
niecały i najzagorzalsze ma­
rionetki południowo-amerykań­
skie. Turcja i Grecja — kokie­
tujące Arabów, ale obawiające 
się Amerykanów wstrzymały 
się od głosu, podobnie sześć 
krajów Ameryki Łacińskiej.

Ża rezolucją obok azjatycko- 
arabskiej trzynastki i państw 
obozu demokratycznego głoso­
wały m. in.: Gwatemala, Boli­
wia, Chile, Argentyna, Meksyk, 
Syjam, Szwecja, Norwegia, Da­
nia, Islandia. Rzecz jasna, sa­
botaż amerykański wcale się 
nie zakończył — rezolucja mu­
si być jeszcze zatwierdzona 
przez plenum Zgromadzenia, 
gdzie USA zażądają zastoso­
wania procedury wymagającej 
dwóch trzecich giosów dla 
przyjęcia wniosku i oczywiście 
będą próbowały ponownie go 
osłabić.
| Niemniej wyniki debaty w 
komisji politycznej, jeszcze do­
bitniej jej .przebieg, stanowią 
dotkliwą porażkę Stanów Zjed­
noczonych. Pan Lodge w 
swym wystąpieniu apelował do 
krajów kolonialnych i zależ­
nych „by pamiętały jak zawsze 
ich aspiracje cieszyły się sym­
patią i poparciem Ameryka­
nów“ . Zapewne pamiętają. I 
dlatego leż. glosowali inaczej 
niż p. Lodge.

KRZYSZTOF WOLICKI

W S T O L I C Y

W 26 punktach stolicy 
prowadzone są roboty porządkowe
Realiżaeja tegorocznych za­

dań wynikających z Uchwały 
Rządu o dwu- i półrocznym pla­
nie porządkowania Warszawy 
nabiera coraz większego roz 
machu.

Załoga Biura Urbanistycz­
nego Warszawy, przygotowała 
już dokumentację dla 29 punk 
łów. Warszawskie Przedmę 
biorstwo Geodezyjne wykona In 
99 procent pomiarów niezbęd 
nych dla sporządzania projek 
tów.

W chwili obecnej w kilku’ 
punktach miasta zakończono 
już całkowicie prace. W 26 
miejscach roboty są prowadzo­
ne obecnie, rn. in.: w rejonie pl. 
Unii Lubelskiej, na placu 
Trzech Krzyży, w al. Stalina, 
na ulicach Kruczej,' Żurawiej, 
Nowym Swiecie, Litewskiej, 
pl. Wareckim. Równocześnie* 
prezydia DRN opracowują 
wnioski dla sporządzenia .pro­
gramu robót związanych z po­
rządkowaniem Warszawy w 
roku przyszłym. ( i)

Przygotowania do imprez zimowych
imprez artystycznych, i zycznego. Planuje się także385

które odbyły się w parkach 
ną placach stolicy — oto doro 
hek w sezonie letnim Wydzia­
łu Kultury Prezydium St. RN

Obecnie rozpoczął się sezon 
jesienno-zimowy. W okresie 
tym imprezy kulturalne, organi- 
zowane będą w salach zam 
!<niętvch, a więc świetlicach 
dzielnicowych i blokowych, ho­
telach robotniczych, domach a 
kademiekich. Na koncertach 
występować będą zespoły 
świetlicowe i zespojy Artosu 
Odbywać się będą również kon­
certy umuzykalniające War 
szawskiego Towarzystwa Mu

or­
ganizowanie odczytów Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej o- 
raz spotkań z autorami zna­
nych książek.

Do sezonu zimowego przygo­
towują się również ośrodki 
wczasów zimowych na Biela­
nach i w Powsinie Obecnie w 
obydwóch tych ośrodkach odna­
wiany jest sprzęt i urządzenia 
sportowe. Na Bielanach ilość 
nart zwiększono do 500. Przy­
były również nowe łyżwy i san­
ki. Rozbudowuje się tam też 
przechowalnie sprzętu narciar­
skiego oraz remontuje skocznię 
narciarską. (kg)

WZSB uruchomîq produkcję łańcuchów dla sprzętu 
budow'anego

K ro p k i nad  , , i
POWÓD

Jak podaje wiedeński dzien­
nik „Der Abend" reakcyjni 
przywódcy austriackiego ruchu 
sportowego postanowili wyklu­
czyć z reprezentacji Austrii w 
boksie Pniesihi, znanego bok­
sera wagi lekkiej.

Czy może ze względu na je­
go słabą formę? Gdzieżby... Po- 
tesila usunięto za to. że brał u- 
dział w „igrzyskach Przyjaź­
n i" podczas IV  Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Bukare­
szcie.

Wolność przekonań — w naj­
czystszym stylu... zachodniej 
demokracji.

I.

Moskiewski Teatr im. Wachtangowa
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Wśród teatrów moskiewskich, 
które powstały po Wielkim 
Październiku, do najlepszych 
należy Teatr im Wachtangowa 
Eugeniusz Wachtangow by I 
wybitnym artystą Moskiewskie 
go Teatru Artystycznego, uta 
lentowanym uczniem Konstan 
tego Stanisławskiego. Był rów 
nocześnie wybitnym reżyserem i 
pedagogiem. Prawda życiowa 
łączyła się w twórczości Wach 
tangowa z oryginalną formą 
teatralną, przedstawienia jego 
cechowały giebokie. twórcze 
myśli i bogactwo fantazji.

Troskliwie i starannie wy­
chowywał Wachtangow mło­
dzież artystyczną. Wspaniałym 
rezultatem jego pracy pedago­
gicznej był przez niego wycho 
wany kolektyw Teatru Pań 
stwowego imienia Wachtango 
w a, który powstał z trzeciego 
atudio MChAT-u.

Twórca tego teatru zmarł w 
1922 roku, w wieku 39 lat. 
Oslatnlą jego pracą było wiel­
kie przedstawienie „Księżnicz­
ki Turandot“  K. Gozziego.

Po śmierci Wachtangowa 
uczniowie jego przeszli wielką 
drogę twórczą. W historii 
teatru były wielkie osiągnięcia, 
były również twórcze porażki, 
ale w całości stal się on teatrem 
współczesnej radzieckiej i kla­
sycznej sztuki, teatrem, który 
rozporządza wielką ilością wy 
bitnych, utalentowanych akto­
rów, silnie zespolonych współ 
ną metodą twórczą — meto­
da realizmu socjalistycznego 
Przedstawienia Teatru Wach­
tangowa cechuje wielkie poczu 
cie prawdy życiowej i wspania­
ła umiejętność tworzenia typo­
wych obrazów w realistycznej 
formie.

Na scenie Teatru im. Wach­
tangowa grane były sztuki wy-

\l»l>(iłai Wolkow

bitnych dramaturgów radziec­
kich — „Przełom“ B. Ławrie- 
niewa, „Arystokraci“  N. Pogo­
dina, „Borsuki“  L. L.eonowa i 
wiele innych. M. Gorki dał 
teatrowi w początkach lat trzy­
dziestych prawo do pierwszego 
wystawienia swoich sztuk: „Je- 
gor Bułyczow'i inni“ i „Dosti- 
gajew i inni“  Sztuka „Jegor 
Bułyczow i inni“  reżyserowana 
przez Borysa Zachawę, była 
wielkim wydarzeniem w życiu 
teatru radzieckiego. Indywidu­
alne losy postaci występują­
cych w sztuce były przedsta­
wione przez reżysera i akto­
rów, jako wielki obraz społecz­
ny. Upadek<jednej rodziny ku­
pieckiej symbolizował niejako 
upadek starej Rosji i widz ro 
zumiał to jako prolog narodzin 
nowego państwa ludu pracują­
cego.

W przedstawieniu tym szcze­
gólnie wyraźnie zabłysnął ta­
lent jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli teatru ra­
dzieckiego — Borysa Szczuki- 
na. Niestety życie tego wiel­
kiego aktora przerwane zosta­
ło w samym rozkwicie- jego 
twórczych sił. Ale to co stwo­
rzył Szczukin w swoim stosun 
kowo krótkim - życiu (umarł w 
wieku 45 lat) stanowi cenny 
wkład do historii rosyjskiej 
sceny. Grane przez B. Szczu- 
kina role Lenina w sztuce 
„Człowiek z karabinem“  N Po­
godina i w filmach: „Lenin w 
Październiku“  i „Lenin w 1918 
roku“  są najlepszym ucieleś­
nieniem postaci Lenina w 
teatrze i w filmie.

Przedstawienie sztuki „Je 
gor Bułyczow i inni“  zostało

wznowione w roku 1952 w re­
żyserii Borysa Zachawy. W ro­
li Butyczowa wystąpi! utalento­
wany artysta Sergiusz Łukja- 
now, znany z głównych ról w 
filmach radzieckich „Kubańscy 
kozacy“  i „Powrót Wasyla 
Bortnikowa“ .

Teatr im. Wachtangowa za­
inicjował pierwsze na scenie 
radzieckiej wystawienie sztuki 
utalentowanych dramaturgów 
chińskich Ho Czing-czi i TingJ 
„Dziewczyna o białych wło­
sach“ . Treścią sztuki jest 
opowieść o życiu dziewczy­
ny wiejskiej Si-Er dręczonej 
przez okrutnego obszarnika, 
którą od nieludzkich mąk i znę- 
cań wyzwolili żołnierze ludo- 
wo-rewolucyjnej armii chiń­
skiej. Do realizacji tego przed­
stawienia zaprosił teatr znane­
go reżysera filmowego Sergiu­
sza Gierasimowa, który wspól­
nie z filmowcami chińskimi 
pracował przy nakręcaniu f i l­
mu dokumentarnego o zwycię 
stwie i nowym życiu wolnych 
Chin Ludowych.

Główną rolę w tej sztuce — 
rolę wiejskiej dziewczyny Si- 
Er gra młoda artystka Halina 
Paszkowa obdarzona wyrazi­
stym wszechstronnym talentem 
Twórczości jej właściwy jest i 
głęboki dramatyzm i ostre 
akcenty komediowe.

Z dużym powodzeniem wy­
stawi! teatr sztukę amerykań­
skich postępowych dramatur­
gów D. Gow‘a i A. d‘Usseau 
„Głęboko sięgają korzenie“ . Au­
torzy w sposób wnikliwy i prze­
konywający pokazali ohydne 
przejawy rasizmu. Bohatera 
drugiej wojny światowej, czło­
wieka o jasnej i wielkiej duszy 
— murzyna Charles‘a Bretta 
gra po mistrzowsku artysta lu­
dowy RSFRR Andrej Abriko-

sow, a przedstawiciela amery­
kańskiej reakcji senatora Lang- 
dona, artysta ludowy RSFRR 
Josif Tolczanow. Sztuka ta 
została wystawiona przez kie­
rownika artystycznego teatru 
artystę ludowego ZSRR Rube- 
na Simonowa. Ruben Simonow 
należy do starszego pokole­
nia wachtangowców. Jest on 
uczniem. Eugemusza Wach­
tangowa, od którego prze- 
ią! bezcenną naukę mistrzo­
stwa aktorskiego i reżyserskie­
go. Simonow to wspaniały 
aktor charakterystyczny, umie­
jący mieścić w swoich rolach 
zarówno delikatną ironię jak i 
realistyczną groteskę. Dobrze 
wypadają , w jego wykonaniu 
zarówno postacie współczes­
nych jak i bohaterowie klasycz­
nych komedii. Simonow gra rolę 
Benedykta w jednym z najlep­
szych klasycznych spektakli tea­
tru, w sztuce: „Wiele hałasu o 
nic“  Szekspira.

R. Simonow doskonale wy­
czuwa jako aktor i reżyser ra­
dość życia, i optymizm szekspi­
rowskich komedii, ich soczysty 
humor i szybki bieg wypad 
ków rozgrywających się ria sce­
nie. I właśnie te umiejętności 
zapewniły mu jako. reżyserowi 
przedstawienia „Wiele hałasu o 
nic“ i wykonawcy głównej roli 
wielkie powodzenie.

Jedną z pierwszych wyko­
nawczyń roli Beatrycze w tym 
przedstawieniu była Cecylia 
Mansurowa, również przedsta­
wicielka starszego pokolenia 
artystów teatru.

Radziecka dramaturgia od­
powiada w swoich sztukach na 
problemy współczesnego życia, 
oświetlając różne dziedziny ra 
dzieckiej rzeczywistości. Sztu­
ka Georgija Mdiwani „Nowe 
czasy“  wystawiona niedawno 
przez reżysera Sergiusza Łu- 
kjanowa obrazuje życie wiel­
kiego podmoskiewskiego koł­
chozu. Dramaturg postawił 
ważny problem nowych metod

kierownictwa życiem kołchozu 
i podnoszenia kwalifikacji kie­
rowników.

Temat nowatorstwa w prze­
myśle podejmuje sztuka Alek­
sandra Krona „Kandydat par­
t i i“  wystawiona przez reżysera 
Borysa Zachawę. Rolę śmiałe­
go i niezmordowanego nowato­
ra, ślusarza szybkościowego 
Mikołaja Leontiewa gra uta­
lentowany artysta N. Gricenko. 
Postać jego ojca, starego ka­
drowego robotnika szczerze i 
przekonywająco odtwarza arty­
sta ludowy RSFRR Josif Tol- 
czano\v. Sztuka ta, pokazując 
ludzi i wzajemne stosunki mię­
dzy robotnikami w fabryce, od- 

.malowuje również życie i byt 
radzieckiej rodziny robotniczej.

Dramatopisarze radzieccy 
stworzyli wiele sztuk z życia 
krajów, leżących poza granica­
mi ZSRR, wyraźnie i z talen­
tem oświetlając sprzeczności 
świata kapitalistycznego. Do 
nich należy sztuka A. Arbuzo- 
wa „Europejska kronika“  wy­
stawiona przez reżyserów R 
Simonowa i A. Remizową. 
Akcja sztuki rozgrywa się w 
Danii. Rozpoczyna się ona w 
roku 1936, a ostatni akt nosi 
datę roku 1952. Sztuka opo­
wiada na tle wielkich wyda­
rzeń międzynarodowych o lo­
sach i ewolucji różnych przed­
stawicieli europejskiej inteli­
gencji. Centralną postacią sztu­
ki, jest miody literat Edward 
Liine (gra W. Jemieljanow), 
który staje się bojownikiem o 
pokój i szczęście swego narodu. 
Drogę wielkiej przemiany prze­
chodzi zdolny artysta-rnalarz 
Henri Charlus (gra' M. Astan- 
gow) początkowo esteta i zwo­
lennik.„czystej sztuki“ . Ujrzaw­
szy Hiszpanię ofiarnie walczą­
cą z faszyzmem, porzuca on 
pędzel i staje w szeregach bry­
gady międzynarodowej.

Przedstawienia te są jedynie 
cząstką bogatego repertuaru

Teatru im. Wachtangowa. Na 
jego scenie można zobaczyć sa­
tyryczną komedię. „Raki“  S. 
Michafkowa i komedię W. 
Szekspira „Dwaj panowie z 
Werony“ , inscenizację powie­
ści Wiktora Hugo „Nędznicy“ 
i komedię Rostanda „Cyrano de 
Bergerac“ . Niedawno teatr wy­
stawił szereg sztuk A. Ostrow­
skiego i M. Gogola, dramat M 
Lermontowa „Maskarada“  i
wiele sztuk- radzieckich drama­
turgów.

Teatr im. Wachtangowa ma 
wspaniały zespól aktorski, w 
którym występują przedstawi­
ciele różnych pokoleń. Do arty­
stów starszego pokolenia, prócz 
wymienionych już wyżej, nale­
ży M. Sinielnikowa, A. Rusino­
wa, E. Aleksiejewa, L. Szich- 
matow, A. Bubnow, W. Kolcow, 
J. Lubłmow i in. Wśród mło­
dych spotykamy wielu wycho­
wanków istniejącej przy teatrze 
szkoły im. B. Szczukina: sio­
stry Halinę i, Laryssę Paszko- 
we, A, Parfaniaka, N- M ali­
szewskiego, A. Gunczenkę, E. 
Korowinę i in. W teatrze pracu­
je Ludmiła Celikowska, wystę­
pująca w wielu filmach radziec­
kich.
, Do swej podróży do, bratniej 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludo­
wej przygotowywał się Teatr 
im. Wachtangowa w atmosfe­
rze twórczego wzruszenia i z 
poczuciem odpowiedzialności. 
Pokaże on w Polsce niektóre 
z wymienionych wyżej przed­
stawień, w których biorą udział 
artyści różnych pokoleń. Swo­
ją podróż i występy gościnne 
przed polskimi widzami trak­
tuje teatr, jako wkład w dzie­
ło dalszego pogłębienia i roz­
szerzenia przyjacielskich sto­
sunków kulturalnych między 
polskim i radzieckim narodem, 
jako nowy wkład w dzieło wal­
ki o pokój.

W najbliższych dniach zało­
ga Warszawskich Zakładów 
Sprzętu Budowlanego Budow­
nictwa Przemysłowego przy­
stąpi do produkcji dawno po 
szukiwanych wśród budowla 
nych stolicy łańcuchów „Galla“ , 
czterorzędowyeh. Łańcuchy te 
go typu używane są do kopa 
rek. Produkcja ich umożliwi 
uruchomienie wielu maszyn 
stojących dotychczas bezczyn­

nie, z powodu poważnych 
uszkodzeń łańcuchów.

. Załoga zakładów zobowiąza­
ła się także — w związku z 
36 rocznicą Wielkiej Rewolucji 
Październikowej — wykonać w 
IV kwartale br. 10 sztuk beto­
niarek przeciwbieżnych, oraz 
zrealizować plan roczny zakła­
dów na 20 dni przed terminem 
tj. do 10 grudnia br. (js)

Planowo nadchodzą ziemniaki
Transporty ziemniaków prze­

znaczonych na bieżące zaopa­
trzenie stolicy jak również na 
zgromadzenie rezerwy zimowej 
nadchodzą zgodnie z planami 
W tej chwili instytucje handlo­
we jak WSS i MHD zmagazy­
nowały już planowaną rezerwę 
a do końca bieżącego miesiąca 
znacznie ją powiększą.

I
W najbliższych dniach do 

stolicy przybędą barki wiozące 
ziemniaki z województwa kie- 
U''kięgb.

Prezydium St. RN poleciło o- 
hecnie zwrócić szczególną uwa­
gę na właściwe magazynowa­
nie rezerwy zimowej, a ponadto 
na zabezpieczenie stolicy w od­
powiednia ilość warżyw.

(0

„ Troskliwi‘
G dyby kto# za jrza ł do budyń- f 

ku szkoły ogólnokształcącej Im. 
W ładysława IV  przy ul laglelloń- 
$kir*,ł posądziłby n iew ątp liw ie  ! 
w ykonaw ców  robót rem ontowych  
o brak dokładnego przem yślenia  
harm onogram u prac.

Tym czasem  okazuje się, że 
wszystko zostało głęboko przem y  
ślane. W ykonaw cy robót: M ie j­
skie Przedsiębiorstwo R em onto­
wo .  Budowlane n r 3 oraz M ie j­
skie Przedsiębiorstwo In s ta la c y j­
ne ju ż  w sierpniu br. zatroszczyły  
się o to, by w harm onogram ie  
„wszystko grało“ .

Z  pogodą podczas Jesieni bywa  
różnie. Raz jest z im n ie j, raz 
cieplej — w n ik liw ie  przew idyw ały  
w sierpniu obydwa przedsiębior­
stwa.

— Trzeba  więc tak ułożyć p ra ­
cę, żeby chronić uczniów przed 
ew entualnym  zim nem  — zatrosz­
czyło się M P R -B  n r 3.

—- No, ale nie można też do­
puszczać do tego, żeby się dzieci 
przegrzały — z m acierzyńską  
czułością zauw ażyło M P I.

Rada w rade I uzgodniono: a- 
by się dzieci nie przegrzew ały  
...odwlekać uruchom ienie ko tło w - 
ni. Aby jednak nie było im  
chłodno... przedłużać w ykończenie  
szatni (w iadom o. gdyby była  
szatnia uczniowie zosfaivilib:y w 
niej palta i nie m ie liby  czym 0- 
kryć się w zim nych klasach). 
Aby następnie skoordynować po­
stępy robót postanowiono rów ­
nież odwlekać rem ont sto łów ki.

Tak ie  to Już troskliw e t a ku -  
ratne przedsiębiorstwa. Wszyst­
ko dokładnie przem yślały. 1 do­
k ładnie według tego harm onogra­
mu od sierpnia pracują-

A tu i m łodzież, l nauczyciele,
1 rodzice nie doceniają ta k ie j 
trn-skliwości. U w ażają , że można  
było po prostu uruchom ić ko tło ­
wnię, wykończyć szatnię I dać 
m łodzieży możność korzystania  
ze stołów ki. I m ają rację.

też na ten pomysł nie wpadł 
żaden z k ierow ników  robót re ­
m ontowych, prowadzonych w bu­
dynku szkolnym  od « «terpnia. 
A przecież hvło dość czasu I na 
pomysł I na lego realizację, (i)

T E A T R Y
A teneum  — Panna M aliczew ska— 

— g 19. Polski — H orsztyński — g 
18.30. K am eralny  —- S praw ied liw i 
ludzie — g. 19. Narodow y — R ew i­
zor — g. 19. Nowy — Niespokojne  
szczęście -  g. 19 Opera -  Coppe- 
lia, Suita H iszpańska, D yl Sowiz­
drzał — g. 19 Powszechny — Nie- 
spokoina starość — g 19 Syrena -  
Wesoły przegląd — g. 19.15. Współ­
czesny — Domek z k a r t  — g. 18.30 
N ow ej W arszawy — Śluby panień­
skie -  g 19 Domu W ojska Polskie 
go — Zagłada eskadry — g, 19. Sa­
ty ry k ó w  — M inisterstw o S a tyry  -  
g. 19.30. La lka — Smok w Nieswa- 
row ie -  g u . G u liw er — Zajączek  
C hw alip ię ta  — g. n .

G im nastyka, 7.20 M uzyka  poranna, 
7.50 K alendarz Radiowy, SOD U tw o­
ry Franciszka Liszta 0 53 ..Oto ko­
lega wśród nas" opowiadanie 9 15 
Strauss: W iązanka z opt ..Zemsta 
nietoperza", 9.22 Beethoven: T r io  
fortepianow e op i nr I Es-dur, 
10.00 Przerw a, 11.05 Aud. dla klas

1
K I N A

M oskwa — S zkarła tn y  k w ia tu ­
szek -  g. 14, 16 to, 20 Palladium  -  
Przełom  ser. I I  -  g. 12, 14, 16, 18.
20. Praha — S zkarłatny kwiatuszek
— g 14, 16, 18, 20. Śląsk — Śluby  
kaw alerskie  -  g. 14. 16, 18, 20. A - 
tlan tlc  — Córka m arynarza — g 
14, 16. 18, 20. Polonia — M ik o ła j Go- 
gol -  g. 12. 14, 16, 18, 20. W—Z  — 
Przełom  ser. I I  — g. [4, t6, 18, 20 
Stolica — W ęgierskie melodie — g 
13.45, 16, 18.15, 20.30 l M a j — C yrk
— g. 14, 16, 18, 20. Syrena — As w y ­
wiadu -  g. 14. 10, 18. 20 Ochota -  
Ś w iat sie śm ieje — g. 14, 16, 18, 20 
Tęcza — Wesoły ja rm a rk  — g. 13.45 
16, 18.15, 20.30. Lo tn ik  — D ni i noce
— g. 17, 19. Olsztyn — Jak harto ­
wała się stal — g. 17, 19.

P O R A N K I
A tlan tic  — Ta jna  M isja — g, 10, 12 
(Uwaga: repertuar k in podajemy  

na podstawie kom unikatu  Okręgo­
wego Zarządu K in , W arszawa, ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  22 P A Ź D Z IE R N IK A  

Program  I  — na fali 1322 m
Program  dnia 6.06, 15,25. Wiado- 

mośel 5.05. 6,00. 7.00. 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi. 5 20 Koncert 
poranny. 6.10 M uzyka poranna, 6.50

SI1; ,  ’ J;2» M uzyka I Aktualności, 
2.15 Radziecka m uzyka ludow a, 
' - 45 A ud.vcja dla wsi. 13 00 K oncert 

rozryw kow y, 13 40 PieSnt kom pozy­
torów polskich, 13 55 P rzerw a. t5.’10 
Aud. dla dzieci 16 to M uzyka roz­
ryw kow a. 16.20 Koncert. 17 00 „Z ty­
cia ZS R R ". 17.30 M uzyka ludow a, 
18.00 ..M ikroronem  po k ra ju " . 18 13 
•M uzyka dla w szystkich". t8 45 ..Na  

fa li humoru t satyry", 19 00 U tw o­
ry skrzypcowe, 19 15 „N a m łodzie­
żowej antenie" 19 45 A udycja dla 
wsi, 20.28 Wiadomości sportowe, 
20.34 Suppe: U w ertu ra  ..Chłop 1 po­
eta” , 20 4:5 ..D yp lom ata" fragm  pow. 
Jamesa A ldrlrige'a. 21 05 A udycja dla 
nauczycieli. 21 20 K oncert rosyjskiej 
: radzieckiej m uzyki sym fonicznej, 
22.20 A udycja o książce Bell n ie»  
„Rapsodia K arpacka". 22 40 H en ry k  
Sw oikień: szeżó utw orów  kam era l­
nych na k la rn e t i k w a rte t smycz­
kowy.

Program  TI -  na fa li m  m

Program  dnia 7.50, 14.00, W iado­
mości 5.05. 6.30. 7.55, 17.00. 21 00. 23.50.

5.10 A udycja dla wsi. 5 20 K oncert 
poranny. 6.00 G im nastyka. 6 10 K a ­
lendarz Radiow y. fi.!5 p je *nj | p i0 .  
senki radzieckie. 6.50 M uzyka po­
ranna. 8 on U tw ory  Franciszka Lisz- 

i /  â  Przerw ą 14.05 In fo rm acje , 
u °, ,AU,d dla k ’ 1 - n .  14 30 Aud.

? ® k v l. 15 00 Fuczik „M a rln a re t-  
la w w yk. o rk„  15.10 „ o  ósmej w ie- 
czorem “ _  opowiadanie Jerzego 
Grygolunaso 15 30 Aud 
16 00 ..Swojskie m elodie  
tw ory Reinholda G liera. 
danka sportowa 
altów kę. 17 3o
li“ . 18.00 Felieton lite rack i, 18 10 M u ­
zyka, 18.30 Odpowiedzi Fali 49 18 50 
K oncert. 10 10 Radiowy kurs je ży ­
ka rosyjskiego dla początkujących,
19.30 M uzyka  1 Aktualności. 20.oó 
„Dla każdego coś m iłego" 2! 26 W la . 
domo.ści sportowe 21.32 „S łow ni­
czek m uzyczny". 22 00 „W ójt W a l-  
borskf", ode pow Anny Kowale  
skie j, 22.20 Z cyk lu : „S ym fonie  
D w orzaka“ . 23.10 M uzyka  operow a.

dla dzieci, 
", 16.20 U -  
16.45 Poga- 

17.15 U tw ory  na 
„N a Warszawskiej fa -
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